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Gazeta Polaków w Republice Czeskiej 

O strawa to już 
nie miasto kopalń 
l s. 4 

Po Cieszynie z konsulem generalnym 
RP w Ostrawie, Jerzym Kronholdem 
l s. 6-7 

90 minut 
od Ligi Mistrzów 
l s. 12 

Będzie most w Boguminie ZDARZYŁO SIĘ »FILMOWY« FINAŁ 
W Cieszynie zakończył się w czwar­
tek XIX Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Wokalnej Viva il Canto. 
Na koncert finałowy w Teatrze im. 
Adama Mickiewicza złożyły się naj­
większe przeboje muzyki filmowej. 
Wybór piosenek do tego rodzaju 
koncertu nie jest rzeczą łatwą, or­
ganizatorzy postawili więc przede 
wszystkim na muzykę oskarową i 
utwory, w których zaprezentować 

mogli się śpiewacy operowi. W pro­
gramie pojawiły się także fragmenty 
z najsłynniejszych zekranizowanych 
musicali. Niezaprzeczalnym atutem 
koncertu okazali się być jego wyko­
nawcy: Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Zabrzańskiej pod batutą 
Sławomira Orzechowskiego, soliści 

-Agnieszka Piass, Sabina Olbrich­
Szafraniec, Mateusz Zajdel i Irene­
usz Miczka oraz Chór Kameralny 
,,Ad libitum". Całość łączyła słowem 
prowadzącym Magdalena ] ackow­
ska. - Żegnamy się z państwem na 
krótko, bo tylko na rok. Program 
jubileuszowej edycji festiwalu mamy 
już ułożony niemal w całości, mogę 
więc obiecać, iż XX Viva il Canto 
2011 obchodzone będzie bardzo 
hucznie i bardzo pięknie - zapowie­
działa Małgorzata Mendel, dyrektor 
festiwalu. (wib) 

Minister transportu Vit Barta przywiózł wczoraj do Bogumina pomyślnq wiadomość. Most łqczqcy Skrzeczoń z Nowym 

Boguminem będzie dokończony. W połowie przyszłego roku powinien być oddany do użytku. 

Jeszcze przez prawie rok Hana Janosovska ze 
Skrzeczonia będzie musiała chodzić do pracy w 
Nowym Boguminie przez prowizoryczny most nad 
torami, który z obu stron nawiązuje do błotnistej, 
nierównej ścieżki, pełnej dziur i kamieni. - Gdy 
pada, na mostku stoi woda, budowlańcy kładą tam 
wtedy deski i po nich chodzimy. Ale i tak woda leje 
się do butów - mówi kobieta. Wczoraj nie tylko 
ona, ale także inni piesi oraz kolarze, którzy spotka­
li się na mostku z ministrem Bartą, byli dobrej my­
śli. Rok można jeszcze wytrzymać, gorzej byłoby, 
gdyby minister nie zmienił swej decyzji i budowa 
nowego mostu w ogóle nie zostałaby dokończona. 

13 sierpnia Barta poinformował o wstrzymaniu 
37 inwestycji drogowych, w tym budowy nowego 
mostu w Boguminie-Skrzeczoniu. Mieszkańcy Bo­
gumina od razu zaczęli spisywać petycję przeciw­
ko tej decyzji. Do dnia wczorajszego podpisało ją 
10 156 osób. Arkusze petycyjne wręczyła ministro­
wi transportu przed bogumińskim ratuszem dyrek­
torka szkoły podstawowej w Skrzeczoniu, Marie 
Valustikovi. Przyglądający się temu jeden z miesz­
kańców, Vilem Bannert, powiedział naszej gazecie, 
że petycję podpisał nie tylko on, ale również jego 
krewni, choć sami nie mieszkają w Boguminie. 
- Poparli ją również byli boguminiacy- podkreślił. 

Po trwającej godzinę rozmowie z burmistrzem 
Petrem Vichą i zastępcą hetmana województwa 
morawsko-śląskiego, Miroslavem Novakiem, 
Barta oznajmił dziennikarzom, że most będzie 
dokończony. Budowa powinna być gotowa w 
przewidzianym terminie, czyli w połowie przy-
szłego roku. Ciąg dalszy na str. 2 Marie Valustikovó wręczyła ministrowi Vitowi Bórcie pokaźny plik arkuszy petycyjnych. 

REKLAMA 

Oferujemy korzystne ceny sezonowe 
w naszych oddziałach 

CESKYTESiN, Rybai'ska ulice 
(STAVEBNINY U PREHRADY) 

• Koks, węgiel czarny i brunatny, 
brykiety RFN 

TRINEC, Frydecka ulice 
(AREAL TRITREG) 

• Koks, węgiel czarny i brunatny, 
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Okna Veka - niemieckie profile 
i okna drewniane 

Za polskie ceny!!! 
Wysoka jakość!!! 

Pygm 
DZIEŃ OTWARTY 

w Pygmalionie 
poniedziałek 30. 8. 201 O 

POGODA 
sobota niedziela 

poniedziałek 

dzień: 14 do 18 °C dzień: 13 do 17 °C 
noc: 15 do 19 °C noc: 10 do 6 °C 
wiatr: 4-8 m/s wiatr: 3-7m/s 

• Materiały budowlane, żwiry, pia­
ski, cement 

• Architektura ogrodowa 

• Korzystny wynajem lokali 
magazynowych i warsztatowych 

tel. 733125 276, 558 711 598 
Ing. Minai'ik 

brykiety RFN 

• Żwiry, piaski, cement, wapieniec 

Tel.558339081,731118505 
- p. Maroszova 

www. ternofirek.cz 

Nowość: kolektory słoneczne 
tel.: 800 888 123, 775 254 144 ::t 
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S PRZED AŻ RÓWNIEŻ W SOBOTĘ 
www.bohemiacoal.cz 

MK PZKO w Hawierzowie-Błędowicach zaprasza na 

nożyNKI ŚLĄSKIE 

MK PZKO w Oldrzychowicach zaprasza na 

l www.czudekdosenatu.cz l 
28. 8. 201 O, godz. 14.30, ogród Domu P 

Obrządek dożynkowy, kołacze, specjały kuchni śląskiej, pieczeń z rożna, loteria 
28. 8.-12. 9. 201 O- Wystawa 
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REKLAMA

Wydaje się, iż nie istnieje na świecie 
właściwość lub czynność, w której 
nie dałoby się ustanowić rekordu 
możliwego do zapisania w Księdze 
Guinessa. Od plebiscytu na najdłuż-
szy ludzki nos, poprzez zgniatanie 
głową jajek na czas, po rekord pręd-
kości na zmodyfi kowanej kosiarce.

Nie zmienia to jednak faktu, iż 
znalezienie się w księdze rekor-
dów jest rzeczą niezwykle presti-
żową. Wkrótce do listy tej może 
dołączyć także Czeski Cieszyn. 
Pomysł władz miasta, a konkret-
nie wiceburmistrza Milana Pecki, 
na zaistnienie w księdze rekordów 

może zainteresować wszystkich 
mieszkańców miasta. Polega on na 
stworzeniu jak największej liczby 
rysunków obrazujących czeskocie-
szyński ratusz.

– Chcemy w ten dosyć nietypo-
wy sposób uczcić jubileusz 90-lecia 
Czeskiego Cieszyna – mówi wice-
burmistrz Milan Pecka. – Wziąć 
udział w biciu rekordu może na-
prawdę każdy, bez względu na wiek 
– dodaje. Technika twórcza jest 
dowolna, nieograniczona jest także 
liczba prac na osobę, każdy może ich 
stworzyć tyle, ile mu się spodoba. – 
Podpisany przez autora obrazek lub 

obrazki należy przynieść na rynek 
dnia 24 września br. w godzinach 
9.00-14.00. W tym dniu zbierze się 
tam specjalna komisja weryfi kacyjna 
– wyjaśnia Pecka.

Te osoby, które nie zdążą stworzyć 
swojego dzieła w domu, będą tak 
mogły uczynić na miejscu, na ryn-
ku zostaną bowiem przygotowane 
wszelkie potrzebne do tego pomoce.

O tym, czy udało się pobić rekord 
Guinessa, poinformuje zebranych 
ofi cjalny komisarz organizacji, który 
wyda końcowe oświadczenie i prze-
każe miastu specjalny certyfi kat.

(wib)

Dokończenie ze str. 1
Minister przeprosił mieszkańców 
Bogumina za swą nieszczęsną decy-
zję z 13 sierpnia. – Zburzyć most w 
ramach budowy podłączenia do au-
tostrady, rozpocząć budowę mostu 
nowego, potem powiedzieć, że nie 
będzie on dokończony – na takie sło-
wa Dyrekcja Dróg i Autostrad oraz 
Ministerstwo Transportu nie mogą 
sobie pozwolić – przyznał. Jego sło-
wa potwierdziły przypuszczenia, że o 
przerwaniu budowy zadecydował na 
podstawie niekompletnych informa-
cji, dostarczonych mu przez kierowni-
ctwo DDA. – Przysłowiową ostatnią 
kroplą było stwierdzenie, że podob-
nie wygląda sytuacja na ulicy Miste-
ckiej w Ostrawie, która jest nie tylko 
podłączeniem do autostrady D47, ale 
ważną częścią infrastruktury miasta. 
Dlatego natychmiast odwołałem sze-

fa Dyrekcji Dróg i Autostrad, Alfreda 
Brunclíka – dodał minister. Wyjaśnił, 
że decyzję o wstrzymaniu inwestycji 
musiał podjąć w trakcie czterech dni. 
– 1 sierpnia resort transportu miał 

defi cyt sięgający 5 mld koron. Tyl-
ko dlatego, że decyzję odsunęliśmy o 
dwa tygodnie, straciliśmy kolejnych 
kilkadziesiąt milionów koron. Musi-
my zadecydować, które inwestycje są 

dla nas priorytetem. Gdyby miało być 
zrealizowane wszystko to, co zostało 
zapowiedziane, i gdybyśmy mieli się 
wywiązać ze wszystkich zobowiązań, 
to przy obecnych dochodach Pań-
stwowego Funduszu Infrastruktury 
Transportowej oznaczałoby to zobo-
wiązanie na przeszło sto lat! 

Prace budowlane w Skrzeczoniu 
będą kontynuowane, w grę wchodzi 
jednak tylko „minimalistyczne” roz-
wiązanie. Oznacza to, że dokończo-
ny zostanie most i rondo, natomiast 
los całego podłączenia do autostrady 
jest na razie niejasny. – Każdą koro-
nę, którą zaoszczędzimy na tej budo-
wie, przesuniemy na budowę drugiej 
ważnej inwestycji, ul. Misteckiej w 
Ostrawie – wyjaśnił Bárta. Na pytanie 
„Głosu Ludu”, czy – zobaczywszy na 
własne oczy plac budowy – potrafi łby 
sobie wyobrazić, że budowa mostu nie 

zostałaby dokończona, odpowiedział: 
– Gdy zamknę oczy, widzę drogę I/11 
w województwie morawsko-śląskim, 
widzę Lovosice, widzę zniszczone po 
powodziach drogi w województwie 
libereckim i całą masę  innych znisz-
czonych miejsc w naszym kraju. To 
nie tylko kwestia tego jednego miej-
sca – podkreślił minister.

Z Bogumina Vít Bárta pojechał 
do Ostrawy, kolejnym jego przy-
stankiem miał być Frydek-Mistek. 
Tematem rozmów nie były wstrzy-
mane w całym kraju inwestycje ko-
lejowe, m.in. modernizacja korytarza 
kolejowego między Cz. Cieszynem 
a Bystrzycą i tunelu w Mostach k. 
Jabłonkowa. Decyzja o ich dalszym 
losie ma zapaść bowiem dopiero po 
przeprowadzeniu audytu i znalezie-
niu oszczędnych rozwiązań. 

DANUTA CHLUP

Będzie most w Boguminie

Ostatni cykl kursów komputerowych 
dla kobiet, organizowanych przez 
trzyniecki Instytut Euroschola, ru-
szy we wrześniu. Projekt pod nazwą 
„Kariera dla kobiet” instytut realizuje 
od ubiegłego roku, oferując kobie-
tom na urlopie wychowawczym oraz 
paniom zarejestrowanym w urzędzie 
pracy bezpłatne kursy obsługi kom-
putera. Projekt fi nansowany jest z 
Europejskiego Funduszu Społecz-
nego. 

– Obecnie proponujemy kursy dla 
początkujących oraz dla zaawanso-
wanych. Dobra obsługa komputera 
to w dzisiejszych czasach podsta-
wowe kryterium przy rozmowach 
kwalifi kacyjnych o pracę – wyjaśniła 
koordynatorka projektu, Dorota Ma-
dziová. Oprócz nauki instytut oferuje 
uczestniczkom kursu także poradni-
ctwo zawodowe. – Pomagamy ko-

bietom dalej się rozwijać zawodowo 
i wspólnie staramy się znaleźć nowe 

sposoby odnalezienia się na rynku 
pracy – dodaje Madziová.   (ep)
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Projekt „Kariera dla kobiet” obejmuje kursy komputerowe na poziomie podsta-
wowym i zaawansowanym.

Kobiety przed komputerem

Czeski Cieszyn w Księdze 

rekordów Guinessa?

Nic tak nie przytłacza i nie psuje hu-
moru, jak widok monumentalnych bu-
dynków z betonu. Niestety, poprzedni 
ustrój zaserwował nam ich całe mnó-
stwo i teraz trzeba sobie z tym fantem 
jakoś radzić. Problem ten dotyczy 
szczególnie miast, które rozrastały się 
w drugiej połowie ubiegłego stulecia. 
Jednym z nich jest Karwina. Jej wła-
dze wymyśliły jednak dobry sposób 
na upiększenie nieciekawego krajo-
brazu. Co roku organizują one kon-
kurs „Karwina – kwitnące miasto”, w 
którym ocenia się dekoracje kwiatowe 
budynków. Ma on na celu zachęcenie 
obywateli i przedsiębiorców do popra-
wy wizerunku miasta, szczególnie jego 
centrum i najbliższej okolicy.

W minionych dniach magistrat 
miasta ogłosił kolejną, siódmą już 
edycję konkursu „Karwina – kwitnące 
miasto 2010”. Odbywa się on w trzech 

kategoriach, wyszczególnionych ze 
względu na lokalizację i rodzaj zabu-
dowania: rynek i jego okolice, osiedla 
oraz domki rodzinne. Udział w zma-
ganiach wziąć może każdy obywatel 
Karwiny. Do 15 września br. musi on 
wysłać wypełnione zgłoszenie (do-
stępne na stronach internetowych 
miasta) z załączonymi zdjęciami de-
koracji kwiatowych własnych balko-
nów, tarasów czy też okien. Zgłosze-
nia w miejskim wydziale gospodarki 
komunalnej przyjmowane są drogą 
listowną lub elektroniczną (szczegó-
łowe informacje znaleźć można na 
stronie www.karvina.cz). 

O co można powalczyć? Nagroda 
główna, w zależności od kategorii, to 
fi nansowy zastrzyk o wartości czte-
rech, trzech lub dwóch tysięcy koron. 
Dodajmy, że werdykt ogłoszony zo-
stanie pod koniec września br.  (wib)

Rozkwita 
po raz siódmy

W tym tygodniu obchodziłaby swe 
setne urodziny najbardziej znana 
zakonnica świata, laureatka Pokojo-
wej Nagrody Nobla, Matka Teresa z 
Kalkuty. Rocznicę jej urodzin przy-
pomniały sobie również ostrawskie 
zakonnice, siostry ze zgromadzenia 
Misjonarek Miłości, którego zało-
życielką była Matka Teresa. Biskup 
František Václav Lobkovicz odprawił 
w czwartek mszę z tej okazji w ich 
Domu Zakonnym. Swą założycielkę 

przypomniały sobie Misjonarki Mi-
łości na całym świecie. Trzy tysiące 
zakonnic tego zgromadzenia pracuje 
w 500 szpitalach i schroniskach dla 
biednych i umierających. 

Matka Teresa urodziła się w 1910 
roku w Skopje, w dzisiejszej Mace-
donii, w rodzinie albańskiej. W wieku 
18 lat wstąpiła w Irlandii do klaszto-
ru. Przez 45 lat, aż do swej śmierci w 
1997 roku, służyła w Indiach ubogim, 
chorym i umierającym.  (dc)

Przypomną sobie 
Matkę Teresę 

Z krajobrazu po bitwie zrobi się znów plac budowy.
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Z okazji sześćsetnej rocznicy Bitwy 
pod Grunwaldem Polacy zorgani-
zowali sobie epicką rekonstrukcję 
tego starcia. Tym razem Krzyża-
cy długo wygrywali, podczas gdy 
Rzeczpospolita gnuśniała w zaro-
ślach.

Po raz kolejny okazało się bo-
wiem, że w pewnych sytuacjach 
upada jakakolwiek hierarchia wła-
dzy, do głosu dochodzi bezkształ-
tna, ciemna masa. W takich chwi-
lach łuszczą się stulecia rozwoju 
cywilizacyjnego i wypełza na świat-
ło dzienne archaiczny, nieprzewidy-
walny żywioł. 

Mimo wszystko jestem dobrej 
myśli – od czasów smoleńskiej tra-
gedii doszło bowiem do niesamowi-
tego fermentu, ożywienia dyskusji 
publicznej. Pisałem jakiś czas temu 
o jałowości poszukiwania ukrytych 
sensów i znaków w katastrofi e pre-
zydenckiego samolotu – wydarze-
nie nabiera znaczenia dopiero teraz, 
stwarza sposobności do ponownego 
postawienia pytania „Co z tą Pol-
ską?”. Jedną z najlepszych takich 
okazji jest właśnie szopka pod war-
szawskim krzyżem.

Wydarzenia te sprowokowały do 
przemyśleń, a przede wszystkim 

– do deklaracji wielu ludzi, którzy 
dotychczas biernie wegetowali w 
polskiej rzeczywistości. Przypo-
mniało mi to znany w psychologii 
„syndrom gotowanej żaby” (patrz 
pojęcie „creeping normalcy” Jareda 
Diamonda). Zwierzę wrzucone do 
wrzątku panicznie stara się uciec, 
jeżeli jednak włożymy je do zimnej 
wody i co jakiś czas podnosimy lek-
ko temperaturę, biernie znosi sytu-
ację i ostatecznie umiera spokojnie i 
z uśmiechem na pyszczku. 

Podobnie Polacy – nabijając się 
z moherowej armii ojca Rydzyka 
– nie zauważyli, jak ogromną po-

łać przestrzeni publicznej udało jej 
się w międzyczasie zawłaszczyć. 
Sprawy posunęły się już tak daleko, 
że jakiekolwiek panowanie nad tą 
tłuszczą stracił nawet Kościół, który 
przez długi czas wykorzystywał jej 
poparcie do swoich celów.

Nagle okazało się jednak, że te 
wyśmiewane legiony fanatyków 
mogą nie tylko zignorować przepisy 
świeckiego państwa, ale też odrzucić 
autorytety kościelne. Krzyż nie na-
leży już do Kościoła, staje się tote-
mem, wokół którego spontanicznie 
powstają nowe, plemienne wspólno-
ty odrzucające starych kapłanów. 

Potrzebę zmian i sprowadzenia 
spraw na „normalne tory” zrozu-
mieli zarówno ludzie, jak i władze 
państwa, co zaś najbardziej istotne 
– boleśnie uwiadomiły to sobie tak-
że władze kościelne. Te same, które 
wcześniej cieszyły się z umieszcza-
nia krzyży w szkołach, urzędach, a 
nawet w polskim parlamencie. 

Hasło „miejsce krzyża jest w 
kościele” może więc nabrać znacze-
nia symbolicznego. Może uczynić 
Polskę państwem faktycznie no-
woczesnym, sprawnym i toleran-
cyjnym wobec wszystkich wyznań. 
Czyli – państwem świeckim.

freak show

WARSZAWSKA KRUCJATA
DAREK JEDZOK, blog.jedzok.com

DZIECKO W CZASACH »SOLIDARNOŚCI«
JAROSŁAW JOT-DRUŻYCKI, kurjer.salon24.pl

felieton

Gorące lato 1980 roku. Byliśmy z 
Babcią na wakacjach w Białym Du-
najcu, choć mi się zdawało, że w 
Poroninie, bo do tej stacji było zde-
cydowanie bliżej, a dom, w którym 
mieszkaliśmy, stał tuż przy torach 
kolejowych. Na poronińskiej poczcie 
sprzedawano znaczki z młodym ro-
botnikiem w kasku, w granatowym 
kombinezonie miał wpięty czerwony 
goździk, a podpis głosił wszem na-
dawcom, adresatom i listonoszom: 
VIII Zjazd PZPR. W Białym Du-
najcu poszliśmy do domu, w którym 
przed siedemdziesięcioma chyba laty 
zatrzymał się Włodzimierz Iljicz Le-
nin. Lenin, znana mi postać, słysza-
łem o nim w szkole niejednokrotnie. 
I pod tym domem doszła mnie dziw-
na rozmowa w języku dorosłych:

– Tak tak, bo my to wszystko im 
wysyłamy.

– To wyślijmy im ten dom. Za wę-
giel.

– I za to mięso.
– Dobrze pan mówi – powiedziała 

Babcia i poszliśmy na obiad.
Lecz do najdziwniejszej rozmowy 

tamtych wakacji doszło w pociągu z 
Zakopanego. Pociąg jechał wpraw-
dzie do Krakowa, lecz my jechali-
śmy tylko jedną stację. Jacyś panowie 
studenci (dla dziecka byle smarkacz 
wydaje się przecież wielkim panem) 
ustąpili Babci miejsca. Grzecznościo-
wa wymiana zdań i nagle usłyszałem:

– I wie pani – to było do Babci 

– tam w Nowej Hucie jest jego po-
mnik.

– Wiem, wiem.
– I pewnej nocy postawili mu pod 

cokołem taki dziecięcy trójkołowy 
rowerek i parę zniszczonych pantofl i. 
I kartkę, na której było napisane – tu 
chłopak lekko ściszył głos – „masz 
Leninie rower, buty i spie z Nowej 
Huty”.

Babcia się uśmiechnęła. Zdziwi-
łem się. Nie chodziło bynajmniej o 
tajemnicze słówko „spie”, co o ten 
rowerek. Bo na cóż Wielkiemu Le-
ninowi mały dziecięcy rowerek?

A potem w sierpniu pojechaliśmy 
już z rodzicami do Wiślicy. Miej-
scowość nie zdawała mi się szcze-
gólnie atrakcyjna, mała, zapyziała, a 
w dodatku przed laty zlikwidowano 
kolejkę wąskotorową, co dla mnie, 
miłośnika komunikacji szynowej, 
zakrawało wprost na zbrodnię. Tyle 
że w piekarni sprzedawano wiel-
ki, okrągły, ciepły chleb z chrupiącą 
skórką. A takiego chleba w Warsza-
wie nie było. Ojciec opowiadał mi 
jeszcze o królu Kazimierzu Wielkim, 
że w jego czasach to było miasto, że 
ho! Ale teraz nawet swoich ulubio-
nych sportów nie mógł kupić w tej 
całej Wiślicy, gdzie oferowano jedy-
nie albańskie DS-y, na które krzywił 
się straszliwie.

Po powrocie z wakacji okazało się, 
że były jakieś strajki w Stoczni Le-
nina, że jest jakaś „Solidarność”, o 

której nigdy wcześniej nie słyszałem, 
że pojawił się jakiś Lech Wałęsa z 
opadającymi wąsami, wystającą spo-
między nich fajką, z Matką Boską 
w klapie marynarki i wielgachnym 
długopisem, jaki miała koleżanka 
z klasy. A towarzysz Edward Gie-
rek (o którym tak często, jak mi się 
wówczas zdawało, nuciła moja Bab-
cia: „pojedziemy na łów, na łów to-
warzyszu mój”) zachorował na oczy. 
W szkole usłyszałem od kolegów:

– Wiesz, czemu Gierkowi zrobią 
operację na oczy? 

– Nie.
– Bo mu się w jednym oku rzęsa 

wałęsa, a w drugim kania wyłania.
Ale ja cały czas byłem przekonany, 

że ten Wałęsa i wszyscy ci nowi lu-
dzie, których nazwisk wcześniej nie 
słyszałem, których twarze nie były 
widocznie zbyt fotogeniczne dla 
„Dziennika Wieczornego”, to byli 
ci, na których głosowali moi rodzi-
ce wczesną wiosną do sejmu. Bardzo 
dobrze pamiętałem obwieszczenia 
rozlepione po całym mieście.

Aż przyszedł dzień, kiedy dowie-
działem się czegoś, co mi się wprost 
nie mieściło w głowie. W telewizji 
pokazali uroczystość odsłonięcia po-
mnika trzech gdańskich krzyży. To 
na pamiątkę tego, że strzelano do 
robotników.

– Ale o tym się nie mówiło – po-
wiedziała mama.

– A strajki?

– Były strajki, ale o tym też się nie 
mówiło.

Boże! Gdzie ja żyję! Nie mogłem 
w to uwierzyć. No bo że Niemcy 
strzelali, to było zrozumiałe, przecież 
to Niemcy, ale Polacy!? I to do Po-
laków!? Wejście w świat dorosłych, 
marzenie każdego dziewięciolet-
niego chłopca jest bolesne, nie wie-
działem o tym. I nagle uznałem ich 
wszystkich za winnych, tych, których 
znałem z telewizji, więc Jabłoński, 
Gierek, Jaroszewicz, Babiuch, Ka-
nia, wszyscy winni strzałów w Trój-
mieście, jakie się odezwały na kilka 
miesięcy przed moim poczęciem. 
Ale to nie były jedyne strzały, o któ-
rych „się nie mówiło”. Niebawem 
wrzuciłem parę złotych do skarbon-
ki wystawionej w hallu głównym 
Dworca Centralnego, tym razem 
zbierano pieniądze na dwa krzyże, 
w Poznaniu. Bo tam również strze-
lano do robotników. Dlaczego? Ale 
nie tylko ja miałem ten problem. W 
„Świecie Młodych”, gazecie nastolat-
ków, przeczytałem list czytelniczki: 
„dlaczego strzelano do ludzi, którzy 
nieśli transparenty »Pracy i chleba«?” 
To było raptem dwadzieścia cztery 
lata wcześniej. Wtedy wydawało mi 
się, że działo się to w prawieku, teraz 
– gdy bezlitosny Chronos obdarzy 
mnie kolejnym krzyżykiem – to jak-
by przedwczoraj. 

Niebawem miałem usłyszeć o ko-
lejnych strzałach, poczuć ból w oczach 

od rozpylonego gazu i czuć na sobie 
karcące spojrzenie ojca, gdy opowia-
dałem nieznajomym w przedziale 
polityczne dowcipy. Ale to wszystko 
miało dopiero nadejść. Teraz Marcin 
przyszedł z wpiętym znaczkiem „So-
lidarności” i paradował tak po klasie.

– Ty partyjniaku – obrzucił go nie-
chętnym spojrzeniem Gerard, które-
go ojciec był milicjantem. Partyjnia-
ku? Partyjniacy wyglądali przecież 
inaczej! Byli starzy, nosili garnitury i 
krawaty. I mieli zacięte, ogolone twa-
rze. Bez trudu rozpoznawałem ich 
na ulicach. Ci z „Solidarności” byli 
młodzi, uśmiechnięci, we fl anelo-
wych koszulach, często z wąsem albo 
bródką. Wyłuskiwałem ich z tłumu 
bez trudu. I też się uśmiechałem.

* * *
– No, mój drogi Jocie – odezwał 

się Cz. znad szklanicy, kiedy skoń-
czyłem swą opowieść – tak to sobie 
było w Polsce. Ale i ty byłeś mały, 
pewnych rzeczy nie zauważałeś i nie 
rozumiałeś. Ja natomiast miałem już 
swoje lata i doskonale pamiętam na 
tym naszym Zaolziu tę antypolską 
propagandę, że Polacy to nieroby, 
strajkują tylko i że zaraz nas wyku-
pią. I o ile wcześniej cały autobus z 
Jabłonkowa do Karwiny mówił po 
polsku albo „po naszymu”, tak nag-
le z dnia na dzień zaczął mówić po 
czesku. Przy niezmienionym skła-
dzie pasażerów, mój drogi Jocie. Przy 
nie-zmie-nio-nym.

Jakiś czas temu postanowiliśmy w re-
dakcji nie poruszać tematu „krzyżo-
wego”. Nie dlatego, by przypadkiem 
nie zdradzić, komu z nas do której 
strony konfl iktu jest bliżej, ale z uwa-
gi na przekonanie, że istnieją bardziej 
istotne problemy, także te z Polski, 
które warto poruszyć w naszej gaze-
cie. Niestety, mija kolejny tydzień, a 
sprawa krzyża nie znika z czołówek 
polskich gazet i portali informacyj-
nych, a do nas, mimo wszystko, na-
pływać zaczynają listy oburzonych na 
„ciemną Polskę” czytelników.

Ktoś pomyśli – jakie to straszne, że 
grupka kilku katolickich fanatyków 
potrafi  na tak długo sparaliżować 
działanie państwa i zdominować de-
batę publiczną, że media muszą o tym 

codziennie donosić. Otóż nic bardziej 
mylnego. Zdumiewające i zarazem 
zatrważające jest raczej to, że zamie-
szanie wokół grupki Katolików Wie-
dzących Lepiej Od Biskupów jest dla 
środków masowego przekazu bardziej 
istotne, aniżeli sprawy fundamental-
nej wagi dla funkcjonowania pań-
stwa i życia przeciętnych obywateli. 
Przypadek? Nie sądzę. Przecież kiedy 
zewsząd dochodzi krzyk, że Polska 
jest zaściankiem, krajem wyznanio-
wym i że to przecież obciach na całą 
Europę, wtedy tylnymi drzwiami ła-
twiej, niemal niezauważalnie można 
przepchnąć informacje, że oto kraj 
nasz nie jest już zieloną wyspą na 
mapie Europy, że dług publiczny jest 
niebezpiecznie wysoki, że rząd pod-

wyższa podatki, że przygotowania 
do Euro 2012 wcale nie wyglądają 
tak dobrze, a w polityce zagranicznej 
państwa klęska goni klęskę. Bo na-
wet jeśli ktoś zauważy tego rodzaju 
wzmiankę, to już kolejnego dnia za-
pomni o niej, bombardowany kolejną 
serią nieustających dywagacji, w jakim 
to przedziwnym i zacofanym kraju 
przychodzi dziś żyć młodym i lepiej 
wykształconym Polakom z dużych 
miast. I jak to im tęskno za światłą 
Europą. Ci młodzi z wielkich miast 
przychodzą co noc pod pałac prezy-
dencki, by ZAPROTESTOWAĆ. 
A przy okazji zbluzgać i zrównać z 
ziemią „moherowe” staruszki, obsi-
kać znicze, ponabijać się z Kościoła i 
podeptać pluszowe kaczki. Ale to już 

nieważne, tak przecież robią „lepiej 
wykształceni”.

Przyjrzyjmy się jednak dokładniej 
wydarzeniom w Polsce, które są tak 
mało istotne, iż przegrywają w prze-
kazie informacji z „batalią o krzyż”. 
Dwa przykłady z brzegu. Jeszcze 
przed wyborami Donald Tusk za-
pewniał, iż Polskę tak naprawdę 
ominął kryzys, a przyszłoroczny bu-
dżet jest bez zarzutu. Powyborcza 
sytuacja wszystko to jednak niemiło-
siernie weryfi kuje – rządząca partia, 
która cały swój program oparła nie-
gdyś na obniżeniu podatków, teraz 
ratować musi się ich podnoszeniem, 
zaś koalicyjny minister gospodarki 
przyznaje, iż fi nanse państwa są w 
opłakanym stanie. 

Kolejny przykład niewartej pierw-
szej strony informacji – raport NIK 
z kontroli w spółce PL.2012 koordy-
nującej przygotowania do Euro 2012 
mówi wprost, iż, mimo ciągłej propa-
gandy, nie ma szans na to, by Polska 
zdążyła na czas z przygotowaniami 
do mistrzostw, a w samej spółce, w 
której na 40 pracowników przypada 
30 kierowników, bezmyślnie (czyż-
by?) szasta się pieniędzmi na lewo i 
prawo. Przykładów podobnych nie-
godnych najwyższej uwagi informacji 
można by jednak mnożyć i mnożyć.

Łatwo jest rządzić, gdy nikt się nie 
czepia. Tylko komu takie rządzenie 
wyjdzie na zdrowie? Chyba tylko 
rządzącym, bo na pewno nie rządzo-
nym.

W CIENIU KRZYŻA 
WITOLD BIERNAT, witold.biernat@glosludu.cz

moim zdaniem
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Niedawno spotkali się na „Pa-
sieczkach” prawie wszyscy twoi 
koledzy z tamtych młodzień-
czych lat. Ciebie zabrakło. Dla-
czego?

Z prostego powodu, to zbiegło 
się w czasie z moim wyjazdem za 
granicę, byłem w tym czasie na 
Malcie. Mógłbym przyjechać do 
Koszarzysk na dzień, dwa, ale to 
w czasie, kiedy jeszcze nie zjecha-
li moi rówieśnicy. Trudno, tak się 
zdarza w życiu. A na Maltę wyje-
chałem, bo interesuję się historią, 
a ta wyspa, czy raczej archipelag, 
wprost naładowana jest historią. 
Dalsza sprawa to fakt, że cho-
ciaż w teatrze mieliśmy wakacje, 
to większość aktorów i reżyserów 
pracuje nad innymi swoimi pro-
jektami. Ja, na przykład, wspólnie 
z dramatopisarzem i dramatur-
giem Tomášem Vůjtkiem z teatru 
Aréna, pracuję nad scenariuszem 
fi lmu. Podczas wakacji doszlifo-
waliśmy tekst, który chcieliby-
śmy we wrześniu przedstawić w 
ostrawskiej telewizji.

Tomáš Vůjtek jest autorem spek-
taklu o bezdomnych z ostraw-
skiej peryferii, „Brenpartija”, za 
który otrzymaliście nagrodę na 
ubiegłorocznym Festiwalu Te-
atrów Moraw i Śląska. O czym 
będzie ten fi lm?

Też będzie się rozgrywać w Ostra-
wie w latach 30. ubiegłego wieku, 
chodzi zatem o temat z pogranicza 
Moraw i Śląska. Tomáš to bardzo 
solidny znawca historii, siedział 
przez jakiś czas w archiwach i 
odkrył kilka ciekawych, intrygu-
jących wątków, które chcielibyśmy 
przedstawić na ekranie. Ale to są 
wszystko tylko wstępne próby, 
nie wiadomo, czy scenariusz w 
dzisiejszych „oszczędnościowych” 
czasach zostanie przyjęty i zreali-
zowany.

Powróćmy jednak do Kosza-
rzysk. Co dały ci tamte kursy?

Koszarzyska to dla mnie – jak 
mówił Hemingway – „ruchome 
święto”. Uświadamiam sobie, że 
ten okres lat 80., 90, kiedy jeździ-
łem na kursy, był dla mnie ważny, 
był okresem inicjacji i wielolet-
niej inspiracji. Ale czas nie stoi w 
miejscu – ważne jest raczej to, że 
wyrasta nowa generacja ludzi, któ-
rzy działają na kursach. To dzieci 
nas, ówczesnych kursantów, które 
odziedziczyły zainteresowanie te-
atrem czy fi lmem. Cieszę się, na 
przykład, że był teraz w Koszarzy-
skach mój syn Kuba, były pociechy 
moich kolegów...  
W chwili obecnej zajęty jestem w 
Ostrawie. Z Tomášem Vůjtkiem 
oprócz scenariusza fi lmu przy-
gotowujemy teraz dwa kolejne 
projekty. Pierwszy powinien mieć 
miejsce pod koniec obecnego se-
zonu w Teatrze Bezruča, a bę-
dzie to spektakl na podstawie w 
swoim czasie dość znanej książki 
Ivana Landsmana „Pestré vrstvy”. 
Landsman w swoim czasie wy-
emigrował na Zachód, ale wcześ-

niej przez 15 lat był sztygarem na 
kopalni Antonín Zápotocký. I ta 
książka mówi o czasach husákow-
skich, czasach normalizacji na ko-
palni. 
Dalszy projekt zaś mógłby zacie-
kawić zwłaszcza Zaolziaków. Bę-
dzie to pierwsze w Republice Cze-
skiej wystawienie, tym razem w 
teatrze Aréna, spektaklu opartego 
na dwóch sztukach Helmuta Kaj-
zara, autora i reżysera pochodzą-
cego z polskiej części Śląska Cie-
szyńskiego, a później związanego 
z teatrami wrocławskimi. Teksty: 
„Paternoster” i „Obora” przetłu-
maczył Ladislav Slíva tłumacz z 
polskiego, były dyrektor Teatru 
Cieszyńskiego. Ale ten projekt 
zrealizujemy dopiero w następ-
nym sezonie. Jak widać, ciągle sta-
ramy się przedstawiać z kolegami 
ostrawianom ważne dzieła  współ-

czesnej polskiej literatury drama-
tycznej. W ciągu dwóch dekad 
udało nam się wystawić tak istot-
ne sztuki, jak „Miłość na Krymie” 
Mrożka, „Ślub” Gombrowicza czy 
„Prorok Ilja” Słobodzianka... W 
tym sezonie  w naszym teatrze 
przygotowujemy adaptację znanej 
książki Mariusza Szczygła „Gott-
land”. Ta książka, napisana przez 
polskiego dziennikarza, jest refl ek-
sją na temat czeskiego życia kul-
turalnego w  wieku dwudziestym, 
wzbudziła furorę wśród czeskich 
czytelników i w mgnieniu oka do-
czekała się następnego wydania. 
Reżyserem będzie niezwykle wy-
soko ceniony przez krytykę młody 
twórca, Honza Mikulášek, na stałe 
współpracujący z naszym teatrem. 
Notabene jest on wnukiem Oldři-
cha Mikuláška, klasyka dwudzie-
stowiecznej poezji czeskiej.

A co szykujesz w Teatrze Naro-
dowym?

Obecnie przygotowuję sztukę Jo-
sefa Topola „Konec masopustu”, 
która mówi o konfrontacji trady-
cyjnej kultury wiejskiej i rzeczywi-
stości czasów stalinowskich na wsi. 
Muzykę napisał Zbyszek Siwek. 
Później zaś będziemy pracować 
nad sztuką angielskiego dramato-
pisarza Williama Congreve’a. To 
osiemnastowieczny tekst, który w 
sposób aż zadziwiająco współczes-
ny mówi o różnych machinacjach 
fi nansowych, korupcji. Okazuje 
się, że świat aż tak bardzo się nie 
zmienia, i jestem ciekaw, jak to 
przedstawienie przyjmie ostraw-
ska publiczność. 
A w związku z tym, że w Ostra-
wie ciągle panuje moda na spek-
takle z tematyką regionalną, Teatr 
Narodowy przygotowuje angielski 
musical znany z fi lmowej wersji – 
o bezrobotnych hutnikach, którzy 
zaczynają się parać stripteasem. 
Regionalnym akcentem będzie to, 
że tekst przetłumaczy na czeski, a 
raczej tutejszą gwarę, znany Ostra-
vak Ostravski.

Wszyscy wciąż starają się od-
kryć, kto się kryje pod tym pseu-
donimem. Zdradzisz jego tożsa-
mość?

Na pewno nie... Nie wypada...

Nie zapominasz o Teatrze Cie-
szyńskim?

To, sądzę, obustronnie otwarta 
sprawa. Teraz mam jednak har-
monogram na tyle pełny, że przez 
trzy sezony co najmniej będę rea-

lizował już zakontraktowane pro-
jekty. 

Tworzysz nie tylko scenariusze 
fi lmowe czy teatralne, ale za-
wsze pisywałeś też wiersze, pro-
zę, piosenki. Nadal tak jest?

Wiersze i prozę piszę przez cały 
czas, piosenki nie - i to od dłuż-
szego czasu. Chciałbym niektóre 
rzeczy sfi nalizować, problem jed-
nak w tym, że dochodzą cały czas 
nowe propozycje i wypośrodko-
wać rozsądny kompromis miedzy 
zaległościami a rzeczami nowymi 
trudno. 

No to powróćmy do teatru. Kie-
dy zacząłeś pracować w Ostra-
wie?

To było jeszcze w czasach, kiedy 
pracowałem w Scenie Polskiej, na 
początku lat 90., jako eksternista 
w Arénie, Teatrze Narodowym. Na 
stałe związałem się z Ostrawą w 
roku 2001. Najpierw było to w Tea-
trze Petra Bezruča, w 2004 roku zaś 
przeszedłem do Teatru Narodowe-
go, przez jakiś czas byłem kierowni-
kiem zespołu dramatycznego. Teraz 
jestem szeregowym reżyserem.

Ostrawa do dziś uchodzi w Cze-
chach za miasto brudne, prze-
mysłowe. A to przecież już daw-
no nie tak...

Oczywiście... Kopalnie na tere-
nie miasta zostały zamknięte, są 
wprawdzie huty, ale nie ma już 
koksowni w samym środku miasta 
itd. Ostrawa stała się standardo-
wym miastem europejskim z prze-
mysłem lekkim, a także dwoma 
uniwersytetami, jest więc miastem 
młodzieży. Chociaż z drugiej stro-
ny traci charakter miasta indu-
strialnego, traci swoje podglebie. 
Nie zapominajmy, że wielkie ze-
społy rockowe rodziły się właśnie 
nie w Londynie, ale w Liverpoolu, 
Manchesterze, w Birmingham...

Jeśli jednak chodzi o kulturę, to 
Ostrawa nieźle się trzyma.

Na pewno, zwłaszcza jeśli chodzi 
o literaturę – by wspomnieć Petra 
Hruškę czy nieżyjącego już Jana 
Balabána, plastykę – wymieńmy 
Jiřego Surůvkę czy Petra Lysáčka. 
To wybitni twórcy średniej gene-
racji, znani poza regionem, a na-
wet w całej Europie. Wypada też 
wspomnieć o teatrach, ciekawych 
festiwalach muzyki współczesnej, 
na które zjeżdżają kompozytorzy i 
twórcy z całego świata. Są też fe-
stiwale performerów. Ostrawa jest 
więc miastem kultury, do którego 
przyjeżdżają ludzie z całego re-
gionu, z całych Czech i Moraw, a 
często także z Polski.

To właśnie dlatego Ostrawa 
ubiega się o tytuł Europejskiej 
Stolicy Kultury w roku 2015. 
Myślisz, że ma szansę zdobyć 
ten tytuł?

Dowiemy się to wkrótce, ostatecz-
na decyzja w tej sprawie zapadnie 8 
września.

Rozmawiał: JACEK SIKORA

PUBLICYSTYKA
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PRZED SEZONEM ROZMAWIAMY Z JANUSZEM KLIMSZĄ, REŻYSEREM NIE TYLKO OSTRAWSKICH TEATRÓW

Ostrawa to już nie miasto kopalń
Reżyser i aktor Janusz Klimsza dziś jest związany z Teatrem Narodowym Morawsko-Śląskim w Ostrawie. Pamiętamy go jednak ze Sceny Polskiej Teatru Cieszyń-

skiego, gdzie zadebiutował jako aktor po maturze w orłowskim Gimnazjum Polskim, a później powrócił do zespołu jako zawodowy reżyser po studiach na praskiej 

uczelni teatralnej DAMU. Pierwsze kroki na scenie stawiał jednak w Koszarzyskach w Teatrzyku ZG, a później prowadził zespół IKRA – oba teatrzyki zrodziły się 

na kursach reżysera i aktora w ośrodku „Pasieczki”.

Reżyser Janusz Klimsza zadebiutował w Scenie Polskiej TC.

W ubiegłym roku Klimsza przywiózł nad Olzę spektakl „Brenpartija”.
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Ponad czterotysięczna gmina, z 
dwiema szkołami i taką samą liczbą 
przedszkoli, miejsce w którym kon-
fl ikty Polaków z Czechami kończą 
się na wygłupach małolatów, a w 
każdym sklepie usłyszymy gwarę. 
Jednak to nie wszystko – już wkrótce 
w Wędryni będzie jeszcze piękniej:  
odnowiony park i piękne boisko, 
przejście pomiędzy polską i cze-
ską szkołą, remont drugiej ze szkół. 
Powstaje również spory hotel, a to 
wszystko w miejscowości, która jak 
dotąd nie ma kanalizacji! Realiza-
cja inwestycji w toku, a mieszkańcy 
mają problem z wyjechaniem z wio-
ski – droga zawalona przez roboty 
drogowe i tiry, które od dawna iry-
tują całą okolicę. Zresztą wiele dróg 
wędryńskich, na chwilę obecną, to 
błoto, dziury i kamienie... A wszyst-
ko przez sławetną kanalizację, którą 
robią i robią. 

Najlepiej w tych dniach poruszać 
się pieszo lub na rowerze – a i to po 
deszczu może przysporzyć kłopotu. 
Trudno tu mówić o zwiedzaniu, ale 
spacer po Wędryni zacznijmy od 
centrum. Najprościej tu dotrzeć, bo 
to zaraz koło dworca, przystanek 
autobusowy też jest, a dla zmotory-
zowanych – zrobiony z rozmachem 
parking, który lubi świecić pustkami. 
Owe cetrum jest dosyć skromne – 
sklepy mięsne i spożywczy, salon z 

wykładzinami, knajpka, kwiaciarnia 
i warzywniak z szyldem „Potraviny z 
Polska”. W czasie lata istotne są też 
dwie budki z lodami włoskimi, które 
prowadzą między sobą zacięta walkę 
o klientelę – kuszą cenami, smaka-
mi i dodatkami, licząc na większy 
dochód. Idąc w górę, w kierunku 
trzynieckiej Sosny, najpierw mijam 
tablicę całą obklejoną plakatami 
– jest futbol, są koncerty, imprezy, 
ogłoszenia fi rm – jak widać, dużo się 
dzieje. Dalej o mało nie wpadam na 
szlaban – bo to już tory i nadjeżdża 
pociąg z Cieszyna. Idę więc na dru-
gą stronę podziemnym przejściem, 
które, kiedy powstało kilka lat temu 
i pachniało nowością, prezentowało 
się całkiem ładnie. Kolejny przysta-
nek, domy i kolejny sklep spożywczy, 
a w lewo hala sportowa – jest tenis, 
minigolf i kręgle, a naprzeciwko po-
tężny gmach powstającego luksuso-
wego hotelu. Pomieści sportowców, 
turystów i osobistości, przyjeżdżają-
ce do Trzyńca i okolic. Dlaczego tu-
taj? W małej miejscowości bez skle-
pów i kawiarenek? Może inwestor 
liczy na gości marzących o chwili 
spokoju „na łonie natury”? Tylko czy 
ten budynek nie przysłania trochę 
przyrody? I czy goście uznają hałas 
przejeżdżających zaledwie kilkaset 
metrów od ich pokoi pociągów za 
element relaksu?

W tej części Wędryni znajdzie-
my jeszcze gabinety lekarskie oraz 
pocztę, obie instytucje ukryte w 
szarych, komunistycznych budyn-
kach. Droga, prowadząca pod górę, 
otoczona jest łąkami, widać również 
przepływającą pod nią rzeczkę Wę-
dryńkę, a potem drzewa i pojedyń-
cze domy i jest – najpierw czeska, 
a potem polska szkoła z Urzędem 
Gminy pośrodku, a po prawej: pol-
sko-czeska biblioteka i kolejny spo-
żywczak. Jakby skręcić w lewo, zo-
baczymy odnowione boisko i park; 
po prawej widoczna jest obora. Jadąc 
prosto, czyli w dalszym ciągu pod 
górę, mijamy ewangelicki cmentarz 
z kapliczką, wyżej jest też kościół, 
ale katolicki, a po drugiej stronie 
drogi budynek ochotniczej straży, 
wyglądający na opuszczony od lat, 
oraz Czytelnia, wędryński ośrodek 
kulturalny, gdzie działa amatorski 
teatr, a swoje sztuki wystawiają rów-
nież dzieci z podstawówki. Jeszcze 
kawałek dalej są odnowione piece 
wapienne z XIX wieku – symbol i 
chluba gminy.

Życie kulturalne w Wędryni jest 
co najmniej różnorodne. Są teatrzy-
ki, koncerty, imprezy gminne, wysta-
wy i festyny, ale jest też bolesny dla 
ucha i oka zlot miłośników jednośla-
dów (i obrzydzającego negliżu).

(aw)

Pygmalionek, kurs języka angielskiego dla 
dzieci w wieku przedszkolnym, rok temu miał 
swoją premierę. Odniósł sukces i od września 
rusza ponownie. 

– W tym roku pracować będziemy z dzieć-
mi na dwóch poziomach. Będzie grupa po-
czątkujących maluchów, a oprócz tego osobna 
grupa przedszkolaków, które do Pygmalionka 
uczęszczały już w ubiegłym roku – informuje 
dyrektor wykonawcza Centrum Nauczania Ję-
zyków Obcych Pygmalion, Kateřina Němcová.

Pygmalionek przeznaczony jest dla dzieci w 
wieku od 3 do 6 lat. Zajęcia prowadzone są wy-

łącznie po angielsku, z wykorzystaniem nowo-
czesnych pomocy dydaktycznych oraz spraw-
dzonej metodyki bazującej na najnowszych 
doświadczeniach prestiżowych uniwersytetów 
brytyjskich, jak Cambridge i Oxford. Na czym 
to polega? – Chodzi o to, żeby dzieci osłuchały 
się z językiem, żeby nauczyły się go rozumieć, 
a później również odpowiednio reagować. Na-
szym celem nie jest wyuczenie dzieci masy 
angielskich słówek, ale sprawienie, żeby ję-
zyk angielski polubiły i postrzegały go jako 
spójną całość – wyjaśnia dyrektor do spraw 
metodycznych Petr Vlk.

Zajęcia dla przedszkolaków są pomyślane w 
ten sposób, żeby dziecko mogło zachowywać się 
naturalnie i swobodnie. Wówczas jest bardziej 
otwarte na to, co się wokół niego dzieje, le-
piej wchłania nowe wiadomości. Sprzyja temu 
sympatyczny wystrój sali oraz fakt, że dzieciom 
towarzyszą w nauce kolorowe zabawki oraz 
kukiełki. – Rok wcześniej nasz synek chodził 
na zajęcia do Helen Doron, ale w Pygmalion-
ku jest jednak lepiej. Zajęcia są ciekawsze, stale 
coś się dzieje, dzieci są aktywne, w czasie jednej 
lekcji robią wiele różnych rzeczy. Malują, roz-
wiązują zadania, śpiewają, współzawodniczą... I 
właśnie ta różnorodność sprawia, że przez cały 
czas udaje się utrzymać ich uwagę – mówi o 
swoich doświadczeniach z Pygmalionkiem Ka-
teřina Wantulok z Cierlicka, mama niespełna 
5-letniego Marianka. Na podstawie płyt CD 
do nauki, które mali kursanci dostają do domu, 
przekonała się, że jej synek rzeczywiście rozu-
mie po angielsku. – A jego wymowa jest tak 
autentyczna... – dodaje z uśmiechem. 

Jej słowa potwierdza Lucyna Wojnar z By-
strzycy, która zapisała do Pygmalionka swo-
ją 4-letnią córkę Sabinkę. – Zajęcia były tak 
prowadzone, że Sabinka w obcym środowisku 
wcale się nie bała. To zasługa nauczycielki, 
która tak wspaniale potrafi  motywować dzie-
ci do nauki. Kiedy po zakończeniu lekcji py-
tałam, czego się dziś nauczyła, odpowiadała, 
że... niczego. Ja ale widzę postępy. Na przykład 
w czasie zabawy, kiedy liczy po angielsku czy 
rozpoznaje kolory. Przede wszystkim zaś ma 
świetną wymowę. Wówczas mówię sobie, że to 
nie były zmarnowane pieniądze – przekonuje 
L. Wojnar.

Zdaniem K. Wantulok, uczenie kilkulatka 
języka obcego to sprawa zupełnie naturalna. 
– Marianek jest dwujęzyczny, bez problemów 

przechodzi z czeskiego na polski i odwrotnie 
– z polskiego na czeski. Pomyśleliśmy więc, że 
skoro tak dobrze sobie radzi z dwoma języka-
mi, to czemu by nie dodać jeszcze trzeciego?

Również według dyrektor Němcovej, im 
wcześniej dziecko rozpocznie naukę języka an-
gielskiego, tym lepiej. – Wówczas już w wieku 
9 lat może zdawać pierwsze egzaminy Camb-
rigde, takie jak YLE czy PET for schools. 
A zdany egzamin to najlepsza motywacja do 
dalszej nauki – wyjaśnia sens rozpoczęcia przy-
gody z angielskim już w wieku przedszkolnym. 

  Pygmalion s.r.o. 
Czeski Cieszyn, tel.: 558 741 900 

pygmalion@pygmalion.cz

Trzyniec, tel.: 558 325 605 
trinec@pygmalion.cz

 www.pygmalion.cz

(artykuł sponsorowany)

INWESTYCJE KOMPLIKUJĄ ŻYCIE MIESZKAŃCOM WĘDRYNI

Snobizm i kanalizacja

DRUGI ROK PYGMALIONKA

Rodzice widzą postępy

Piece wapienne z XIX wieku – symbl i chluba gminy.
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Pięcioletni Marianek Wantulok z mamusią w Pygmalionku.

Zuzanka Liberdová już cieszy się na nowy rok 
szkolny. 
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– Znam to miasto od podszewki. 
Tutaj się przecież urodziłem w 1946 
roku, z nim jestem związany przez 
całe życie, tu także dziś mieszkam, 
choć teraz na przedmieściu, w Puń-
cowie – mówi Jerzy Kronhold, szef 
polskiej placówki konsularnej nad 
Ostrawicą, ale też reżyser teatralny i 
działacz kultury, a przede wszystkim 
poeta, współtwórca Nowej Fali. Dziś 
będzie naszym przewodnikiem po 
Cieszynie...

TU MÓJ OJCIEC 
BYŁ OFICEREM

Samochód Konsulatu zatrzymuje 
się przed dużym budynkiem przy 
ul. Wojska Polskiego. Na jego mur-
ze sporo dużych, czarnych tablic. 
– Tu były kiedyś koszary, najpierw 
austriackie, a po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości stały się one 
miejscem rezydowania IV Pułku 
Strzelców Podhalańskich. Mój oj-
ciec, ofi cer, rozpoczął tu służbę w 
roku 1932 i w tym budynku, na 
pierwszym piętrze, rodzice z moimi 
starszymi siostrami mieszkali do 15 
sierpnia 1939 roku, czyli do pierw-
szej mobilizacji – wyjaśnia konsul 
Kronhold. Wspomina, że jego ojciec 
od 1915 roku był żołnierzem Legio-
nów Polskich Józefa Piłsudskiego, a 
w wojsku służył aż do 1945 roku. – 
Urodził się w Warszawie, a jako żoł-
nierz przemieszczał się od wschod-
nich granic Polski: od Mołodoczna, 
przez Równe, Borszczów, aż do Cie-
szyna. Stąd z IV Pułkiem Strzelców 
Podhalańskich wyruszył na wojnę.

Konsul wspomina, że poznał póź-
niej osobiście wszystkich dowódców 
pułku. – Oprócz generała Boruty-
Spiechowicza, miałem tylko okazję 
widzieć go w Katedrze św. Jana w 
Warszawie, kiedy przemawiał jako 
opozycjonista – mówi nasz przewod-
nik. – Rodzice zawsze wspominali 
okres międzywojenny, życie w kosza-
rach i święta pułkowe. Dlatego ten 
etos wojskowy, rycerski był dla mnie 
zawsze bardzo ważny. A istotne było 

też to, że ojciec osobiście znał nie 
tylko Józefa Piłsudskiego, ale także 
prezydenta Ignacego Mościckiego, 
był bowiem świetnym brydżystą 

i kiedy prezydent przyjeżdżał do 
Wisły, delegowano z koszar utalen-
towanych brydżystów, żeby umilali 
głowie państwa pobyt w Zameczku. 

Dziś już w Cieszynie nie ma żoł-
nierzy. Konsul Kronhold mówi, że 
może to i dobrze. – Ale z drugiej 
strony trochę żal, bo formacja Strzel-
ców Podhalańskich była niezwykle 
malownicza. Sam IV Pułk był zaś 
slegendą i należał do formacji nie-
zwykle bitnych – dodaje.

PISARZ, 
KTÓRY NIE ZAPOMNIAŁ 

O CIESZYNIE
Skręcamy wąską uliczką na główną 
drogę. – Niech się pan zatrzyma – 
mówi konsul. Na murze tabliczka: 
ulica Górna. Pod numerem 14 tab-
lica informuje, że w tej kamienicy 
mieszkał w latach 1923-1932 pisarz 
Kornel Filipowicz,  który napisał 
wiele opowiadań poświęconych Cie-
szynowi. –Był uczniem poety Juliana 
Przybosia, nauczyciela w Gimna-
zjum Realnym im. Osuchowskiego w 
Cieszynie, uczęszczał do klasy m.in. 
z przyszłym wybitnym socjologiem 
Janem Szczepańskim – opowiada Je-
rzy Kronhold.

Mówi, że Filipowicz powracał 
przez całe życie do Cieszyna. Tutaj 
byli pochowani jego ojciec i babcia. 
– W latach 80. mogłem się z nim 
spotykać, nawet gościłem go u siebie. 
Znalazłem tak klucz do wielu jego 
opowiadań. A zasługują one na cią-
głą lekturę, są niezwykle ascetyczne w 
formie i zwięzłe, ale też nakierowane 
na rzeczywistość, widać w nich szacu-
nek wobec opisywanego przedmiotu. 
Filipowicz uchodzi za jednego z naj-
wybitniejszych prozaików polskich 
XX wieku. Warto go czytać, zwłaszcza 
nad Olzą, bo on dla promocji Cieszy-
na zrobił więcej, niż wszyscy kierow-
nicy miejscowych instytucji kultury 
razem wzięci – podkreśla konsul.

OSTATNI PRZYSTANEK 
W DRODZE NA ŚMIERĆ

Koło budynku Starostwa Powia-
towego zjeżdżamy w lewo. Udaje-
my się pod wiadukt wybudowany 
jeszcze w czasach komuny. Między 
słupami betonowymi stoi nieduża, 
zapomniana kapliczka. – Ta uliczka, 
która prowadzi koło kapliczki, nazy-
wała się dawniej Czarny Chodnik. 
To była droga, którą prowadzono z 
miasta skazańców na Górę Szubie-
niczną – wyjaśnia konsul Kronhold. 
– Tędy prowadzono na śmierć m.in. 
zbójnika Jerzego Juraszka. A przy tej 
kapliczce skazańcy zatrzymywali się 
po raz ostatni, by się pomodlić, po-
jednać z Bogiem. 

– Nie ma tutaj żadnego napisu, 
który by o tym przypominał – ubo-
lewa nasz przewodnik. – Ale nasze 
miasto opanowane jest przez ludzi, 
którzy kompletnie nie mają związ-
ku sentymentalnego z przeszłością, 
historią, jego architekturą. Stąd takie 
zaniedbanie tego miejsca. Już w cza-
sach komuny podczas budowy wia-
duktu zburzono tu domy, zniszczono 
całą ulicę. Wycięto stare wspaniałe 
jesiony. Kapliczka z przełomu XVII 
i XVII wieku niby pozostała, ale nikt 
o niej nie pamięta.

Konsul wspomina, że w latach 50. 
i 60., w czasach jego dzieciństwa i 
młodości, płynąca tuż obok rzeka 
Bobrówka była rzeką nieuregulo-
waną, miała swoje meandry. Była 
pełna ryb i głęboczyn, gdzie m.in. 
pławiono konie. Całe te tereny mia-
ły charakter rekreacyjno-sportowy. 
– Tu miał też siedzibę klub sportowy 
Piast, który przez wiele lat był klu-
bem pierwszej ligi hokeja na lodzie. 
Pamiętam słynne drużyny, które tu 
zjeżdżały. Niedaleko zaś, przy ul. 
Bobreckiej, mieszkał słynny hokeista 
Zygmunt Nowotarski. Znałem go 
osobiście – mówi konsul. – A sam 
Czarny Chodnik? Widać, jak jest. 
Na swoje głośne 1200-lecie miasto 
nie zrobiło nic, żeby to miejsce upo-
rządkować, zamienić, na przykład, w 
trakt spacerowy – podkreśla konsul, 
gdy wsiadamy do samochodu.

Po Cieszynie z konsulem generalnym
Większości z nas wydaje się, że Cieszyn to jedno z najpiękniejszych miejsc na świecie. Pełne zabytków z Wieżą Piastowską i rotundą świętych Mikołaja 

i Wacława na czele, imponujących kościołów i wiekowych kamienic. Jerzy Kronhold, konsul generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Ostrawie, wie jednak doskonale, 

że nadolziański gród to nie tylko fascynujące, urokliwe zakątki, ale także zapomniane lub bardzo zaniedbane miejsca, które, chociaż związane z historią miasta, 

są jakby niedostrzegane przez włodarzy Cieszyna.

W tym budynku mieszkali rodzice przed wojną. To były koszary, a ojciec był ofi cerem – mówi Jerzy Kronhold.

Ta tablica przypomina pisarza Kornela Filipowicza.

Ta kapliczka była dla skazańców ostatnim przystankiem w drodze na Górę Szubieniczną...
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DWORZEC? 
POZOSTAŁA RUINA...

Koło dworca kolejowego biegnie 
ulica Hajduka. W jednej z kamienic 
Jerzy Kronhold spędził dzieciństwo. 
– Ale dzieciństwo spędziłem właś-
ciwie na dworcu – śmieje się. – To 
był bardzo piękny dworzec, pocho-
dzi jeszcze z czasów austriackich. 
Na początku pełnił funkcję dworca 
towarowego, bo prawdziwy dworzec 
był za Olzą. Ale pociągi towarowe 
jadące z Bielska do Frydku miały po 
drodze właśnie tę stację. Dopiero po 
podziale Cieszyna dworzec zmienił 
swoją funkcję.

Przed dworcem był kiedyś podob-
no wielki ogród szkolny, porośnięty 
morwami. – To był bardzo atrakcyj-
ny kawałek zieleni. Do tego stopnia, 
że wybudowano tam później okrop-
ny obiekt spółdzielni Cieszynianka. 
Okropny, bo całkowicie nieprzysta-
jący ani do zabudowy ulicy, ani do 

pobliskiego klasztoru bonifratrów 
– mówi Kronhold. Zgadzam się z 
nim. Konsul pokazuje też dużą lipę, 
ona jedna się ostała z dawnej lipowej 
alei. Pod nią stoją okropne dwa niby
-kioski, niczym z epoki PRL-u. Są 
zamknięte, ale stoją i szpecą okolicę.

Wkraczamy na teren dworca. 
Budynek jest malowniczy i gdy-
by został wyremontowany, mógłby 
być cackiem. Ale pozostała tylko 
ruina. – Zaskakuje mnie to, że wło-
darzom miasta ani powiatu to nie 
przeszkadza i nie zwrócą uwagę kie-
rownictwu PKP, że trzeba by z tym 
budynkiem coś zrobić – ubolewa 
Jerzy Kronhold. Razem spoglądamy 
przez rozbite okna do dawnej hali 
dworcowej. Teraz wyraźnie jest ona 
tylko główną siedzibą cieszyńskich 
bezdomnych. Nie ma już nawet kas 
biletowych, bilet kupuje się u kon-
duktora. A te kursują już wyłącznie 
w kierunku Zebrzydowic, do Bielska

-Białej już stąd pociągiem nie doje-
dziesz... – Chodźmy stąd. To przy-
gnębiająca wizytówka 1200-letniego 
Cieszyna – konsul wyraźnie jest zde-
nerwowany.

MACEWY KRYJĄ SIĘ 
W TRAWIE

Brama na stary cmentarz żydowski 
przy ulicy Hażlaskiej jest zamknię-
ta, ale udaje nam się wejść na teren 
nowej nekropolii żydowskiej. – To 
niczym Pompeje lub Herkulanum 
– stwierdza Jerzy Kronhold, gdy 
patrzymy na ruiny domu przedpo-
grzebowego i stare nagrobki. Tak 
jak pojedyncze macewy kryją się 
w wysokiej trawie. Podobno liczne 
marmurowe i granitowe obeliski po 
wojnie masowo rozkradano.

– Smutne jest to, że wchodzimy na 
cmentarz zapomniany. Z krewnych 
osób tu pochowanych praktycz-
nie nikt nie przeżył – mówi konsul. 

– Poruszamy się tu po śladach spo-
łeczności żydowskiej w Cieszynie 
niczym po śladach cywilizacji Etru-
sków. Ze strzępów dokumentów 
można zrekonstruować tylko biogra-
fi e niektórych ludzi. A ta społeczność 
liczyła przed wojną około trzech 
tysięcy osób i zostawiła tu niema-
ły dorobek materialny i duchowy. 
Te dwa cmentarze, dziś znajdujące 
się w opłakanym stanie, świadczą o 
tym, że miasto o tej społeczności nie 
pamięta, nie przyznaje się do swojej 
historii. Jesteśmy przecież spadko-
biercami wielkiego dziedzictwa tego 
miasta, które było budowane przez 
Polaków, Niemców, Czechów, no 
i Żydów. Jego charakter wyrastał z 
wielokulturowego tygla. Dziś sta-
liśmy się bardzo etniczni, zwłasz-
cza po polskiej stronie jesteśmy już 
tylko społeczeństwem jednolitym, 
jednowymiarowym – ubolewa Jerzy 
Kronhold.

Wspomina, jak przychodził na 
cmentarz  z wybitnym reżyserem 
Konradem Swinarskim, kolegą swo-
ich sióstr. – Warto przypomnieć, że 
parę osób z tego cieszyńskiego śro-
dowiska żydowskiego stało się zna-
nymi na całym świecie. Wystarczy 
wspomnieć Richarda Pipesa, do-
radcę prezydenta Ronalda Reagana, 
lub wybitnego kompozytora Viktora 
Ullmana, który zginął w Auschwitz 
– mówi konsul. Wita się z pod-
chodzącą do nas kobietą. Ta mówi, 
że jest cieszynianką, ale od 30 lat 
mieszka w Paryżu, i też boleje nad 
zaniedbanym cmentarzem. Przez 
chwilę rozmawiają. W pewnym mo-
mencie konsul wykrzykuje: „To ja 
panią kojarzę. Pani jest Wojnarówna 
z domu”. Rzeczywiście. Padają słowa 
zaproszenia: do Ostrawy, do Paryża, 
na kawę...

MADONNA 
SPRZED WIEKÓW

Twarz Jerzego Kronholda rozchmu-
rza się, gdy przekraczamy bramę 
Muzeum Śląska Cieszyńskiego. 
Mówi, że kiedyś dawno przez rok 
tu pracował, jeszcze za Ludwika 
Brożka. Chce nam pokazać unikalną 
gotycką fi gurę Madonny z Dzieciąt-
kiem.

– Kiedy mieszkałem na Placu Te-
atralnym, codziennie przechodziłem 
przez Stary Targ. Nad nim górował 
słup z fi gurą Madonny. Była pokryta 
34 warstwami farby i wszyscy myśle-
li, że to odpustowa tandeta. A tu nie-
spodzianka – znalazła się konserwa-
tor, historyk sztuki    Irena Kwaśny, 
dzięki której okazało się, że rzeźba 
pochodzi z praskiego warsztatu Pe-
tra Parlerza,  m.in. budowniczego 
katedry św. Wita na Zamku Praskim 
– opowiada Jerzy Kronhold. – Mamy 
zatem w Cieszynie jedną z najwar-
tościowszych rzeźb gotyckich w tej 
części Europy. Możemy ją podzi-
wiać, kontemplować. To wspaniała 
rzecz wnikać w duchowość średnio-
wiecza...

Wychodzimy z sali muzealnej. 
Na dziedzińcu muzeum do konsula 
podchodzi kilku znajomych. Za-
praszają go na kawę. Żegnamy się i 
schodzimy do granicy ulicą Głębo-
ką. Ten Cieszyn znamy. Dziś mogli-
śmy poznać także jego trochę inne 
oblicze.

JACEK SIKORA

Gdyby ten dworzec wyremontować, mógłby być cackiem. Gotycka Madonna z Dzieciątkiem stała przez wieki na Starym Targu.

RP w Ostrawie, Jerzym Kronholdem
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Cmentarz żydowski może się dziś kojarzyć raczej z Pompejami lub Herkulanum.
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RESTAURACJA 
DWORCOWA

Czeski Cieszyn, Tel. 558 711 594

Otwarte codziennie!
przyjemna atmosfera
kuchnia domowa
bar szybkiej obsługi
możliwość organizowania 

imprez towarzyskich

CZYTAJ 
NAS 

CODZIENNIE!

www.glosludu.cz
Codziennie 

aktualizowany 
serwis 

o Polakach 
na Zaolziu

Codziennie 
nowe 

informacje
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Zareklamuj się 
w „GŁOSIE LUDU”!

Na Twój telefon czeka Beata 
Schönwald, doradca ds. reklamy

Tel. 775 700 896
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Jablunkovská 101, 739 61 Třinec
oknaavantgarde@seznam.cz

Generální zastoupení pro ČR

Plastikowe okna i drzwiPlastikowe okna i drzwiPlastikowe okna i drzwiPlastikowe okna i drzwi

Wszystkie promocje i zniżki dotyczą okien zamówionych do 31.8.2010

DZWO GRATIS 800 100 558ŃDZWO GRATIS 800 100 558Ń

www.avantgarde.com.cz

Zniżka do 41%Zniżka do 41%
+ WARTOŚCIOWY PODARUNEK do każdego zamówienia !!!+ WARTOŚCIOWY PODARUNEK do każdego zamówienia !!!

Firmy budowlane
SWABUD i SWAKOŃ
docieplanie elewacji, podbitki 
(palubky), wymiana okien PCV
przyjmujemy zlecenia na 2010 r. 

także w systemie dotacji zacieplenie 
ścian i wymiana okien (zelená úsporám)

kom. cz. 776 218 494, 608 556 915, 
774 085 874

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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ZAPRASZAMY NA AGIELSKI
Najwyższy czas na zgłoszenia

728 756 623, 733 398 995
abc.english@seznam.cz

kursy 2010/2011
dzieci, młodzież, dorośli
zajecia grupowe 

oraz indywidualne

DRZWI i FUTRYNY

EUROOKNA JANOŠÍK
Profil 92 mm: U = 0,8 W/m2 K!
DRZWI ZEWNĘTRZNE   
OKUCIA, MONTAŻ

      Sklep: Třinec, Frýdecká 12,
 Tel. 558 325 172, 608 757 442
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Kupię dom 

lub domek letniskowy

powiat F-M, ew. Karwina

tel. 777 007 727
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KAMIENIARSTWO „GNEJS”
Oferujemy Państwu profesjonalne wykonywanie nagrobków, termino-
wość i przystępne ceny. Przy każdym zamówieniu przyjeżdżamy na cmen-
tarz i służymy fachową poradą.
Wędrynia – ul. Jabłonkowska, między salonem  Hondy a Suzuki
                         poniedziałek-piątek 8-16                         sobota 8-14
Trzyniec – ul. Hřbitovní 5
                      w poniedziałki 8-14                                     w środy 8-16

  p. Kisiała  www.kamieniarstwo-gnejs.eu(00420) 604-381-258
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Zapraszamy Was do naszego nowoczesnego zakładu
będącego centrum usług kamieniarskich na Ziemi Cieszyńskiej

WYJĄTKOWA OFERTA I PROFESJONALIZM

Przyjeżdżamy także do klienta

Filia: Goleszów, ul. Grabowa 4
3 km od przejścia granicznego
w Górnej Lesznej

Siedziba firmy:
Hażlach, ul. Cieszyńska 20B
Tel. +48 606 452 479,  +48 
338 567 377
www.kamieniarstwo-wrzos.pl

Kamieniarstwo WRZOS
Z SERCA WIELKIE RZECZY
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Sklepy ELMAX ELEKTRO w regionie: CZ. CIESZYN, Rynek CSA 
HAWIERZÓW, DT ELAN  KARWINA, Tř. Osvobození

TRZYNIEC, centrum Slovan  JABŁONKÓW, stara poczta 
www.elmaxelektro.cz

Żelazko TEFAL FV 9450
Stopa Autoclean ze strefą „Power Jeans” Auto Stop „STRAŻAK”  Aqua-
speed System  Ciągłe wytwarzanie pary 0-50 g/min Uderzenie pa-
ry 150 g/min  Prasowanie w pionie  Funkcja zapobiegająca kapaniu 
Anti Drip  Wbudowany system antywapienny Anti Calc  Funkcja sa-
mooczyszczania... słowem najlepsze.

Cena promocyjna  1 990,- Kč

Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:

W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30; 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz

W biurze firmy AD SERVIS, 
ul. Strzelnicza 18, Cz. Cieszyn 
w godz. 8.00-16.00. Tel. 558 711 027;

e-mail: ad.serwis@hudeczek.cz

W Odd. Literatury Polskiej Bi-
blioteki w Karwinie Frysztacie (przy 
rynku) w godz. otwarcia. Tel.: 596 
312 477; e-mail: knih-k1pl@rkka.cz



sobota   |    28 sierpnia 2010 9PUBLICYSTYKA

Czy takie dzieła, jak „Pornogra-
fi a”, „Kosmos” ukazałyby się, gdyby 
Gombrowicz pozostał w okupowa-
nej Warszawie? Jak twierdzi cho-
ciażby znany włoski tłumacz i krytyk 
Francisco M. Cataluccio – nie! W 
jednym z wywiadów powiedział, że w 
czasie kiedy Gombrowicz odpływał 
do Argentyny, mógł poszczycić się 
„Pamiętnikiem z okresu dojrzewa-
nia”,  a przede wszystkim „Ferdydur-
ke” – powieścią niewątpliwie świet-
ną, aczkolwiek prawdziwe arcydzieła 
miał dopiero przed sobą. „Dziennik”, 
największe z dzieł Gombrowicza, 
zdaniem Włocha, nie powstałby 
w Polsce.

Takiego rodzaju wygnanie, w po-
łączeniu z jego artystyczną duszą, 
skazało pisarza na wyobcowanie, ale 
również pozwoliło mu wyostrzyć 
percepcję otaczającej rzeczywistości. 
Pozbawiony wzorców kulturowych, 
w których wyrastał, mógł żyć jak tu-
rysta, co sam podkreślał: „Rozkoszą 
było, w tych pierwszych latach, nic 
nie wiedzieć o Argentynie... Jeżeli 
ta turystyka mnie nie wyjałowiła, to 
dlatego, iż szczęśliwym trafem, jako 
człowiek pióra nawykły do posłu-
giwania się formą, mogłem przed-
sięwziąć kształtowanie mojej osoby 
z tej nowej pozycji, w tej sytuacji...” 
Pozostawiony sam sobie, jedynie 
przez własny pryzmat fi ltrować 
mógł natłok otaczających go wyda-
rzeń. W izolacji od świata Zachodu, 
daleko od wielkiej, europejskiej rzezi 
i zamętu, wiódł życie poza histo-
rią, bowiem podczas wojny Buenos 
Aires tętniło szaleńczym życiem. 
Miasto zaludniło się tłumem emi-
grantów z całego świata – i w tej at-
mosferze fermentu kulturowego zro-
dził się pierwszy tom „Dziennika”, 
w którym Gombrowicz pełni rolę 
bohatera, narratora, autora i ko-
mentatora. W Argentynie eks-
perymentował z innym warian-
tem własnej egzystencji, znalazł 
się na dnie społecznym, lecz po-
śród świata mniej skrępowane-
go formą, bardziej autentycznego 
i autonomicznego. „Spartańskie łóż-
ko, trzydrzwiowa szafa, kanapa, dwa 
foteliki, pośrodku stół, z boku stolik 

pod maszynę do pisania, półki na 
książki... Zwyczajne ubóstwo, narzu-
cające mi myśli o złych stosunkach 
miedzy światem literatury a światem 
pieniądza i o wiecznych między tymi 
dwoma światami nieporozumie-
niach. Kara za to, że jest się innym, 
że ze zdecydowaniem przemierza się 
do końca drogę pisarza, bywa nie-
kiedy bardzo surowa” – pisze Laura 
Pariani w książce „Gombrowicz i 
Buenos Aires”. Jednakże z ust same-
go Gombrowicza nie pada ani jedno 
słowo skargi, czego świadectwem jest 
„Dziennik”. Brnąc przez jego pory-
wające stronice natrafi my na opisy 
argentyńskich miast, tu należałoby 
dodać – wspaniałe opisy, zakochane-
go w tym kraju Gombrowicza. 

Argentyna w wyobrażeniach Eu-
ropejczyków to przede wszystkim 
tango, wyśmienita wołowina z grila, 
wyborne czerwone wino, najpięk-
niejsze wodospady, tropikalna dżun-
gla, lodowce, samochody jeżdżące 
bez świateł po zmroku oraz tysiące 
uśmiechniętych twarzy. Jednakże 
te wizje i stereotypy w niewielkim 
stopniu odpowiadają dziennikowym 
wspomnieniom Witolda Gombro-
wicza. Patrzył na ten kraj okiem fi -
lozofa, podróżnika, poety, malarza i 
zobaczył w nim wszystko, czego nie 
zastał „u siebie” – w Europie. Uważa 
Argentynę za kraj cudów i czarów, 
które są dyskretne, delikatne, spowi-

te tajemniczym uśmiechem, mówi: 
„Nie mamy katedry Notre-Dame 
ani Luwru, natomiast często widzi 
się na ulicy olśniewające zęby, wspa-
niałe oczy, kształt ciała harmonijny i 
zręczny”. Gombrowicz dostrzega w 
tej części Ameryki ponętną młodość, 
z którą spotyka się na każdym kroku. 
Postrzegał Argentyńczyków jako na-
ród pełen wigoru i przy całej swojej 
świeżości nieskażony frustracjami 
„starego świata”. Wiele w tym racji, 
zważywszy, iż świat ten nie przeżył 
drastycznej cezury wojennej. Dzięki 
temu zachował nie tylko nieznaną 
w Europie świeżość, ale także prze-
chował nienaruszoną i niespaczoną 
przeszłość. 

Polski pisarz uwielbiał niekończą-
ce się debaty z osiemnastolatkami 
i otoczony był przez młodzików, z 
którymi się przyjaźnił, przekoma-
rzał, kłócił, którym imponował. Były 
to dla niego ważne, bo naturalne, ni-
czym niewymuszone spotkania. Mó-
wił, że „tylko młodzież jest nieomyl-
na w każdym akcencie. Jest to kraj na 
wywrót, w którym szczeniak, sprze-
dawca literackiej revisty, ma więcej 
stylu od wszystkich jej współpra-
cowników, gdzie salony – plutokra-
tyczne lub intelektualne – przerażają 
swoją nijakością, gdzie na granicy 
trzydziestki następuje katastrofa, zu-
pełne przeobrażenie się młodości w 
dojrzałość na ogół niezbyt intere-
sującą”. Gombrowicz różnił się od 
pisarzy o zacięciu parnasistowskim, 
kierującym wzrok ku górze, ku nie-
biosom, a gardzącym trywialnymi, 
przygodnymi, pozbawionymi do-
stojności rzeczami. Autor „Dzien-
nika”, mimo że daleki od fascynacji 
językiem ulicy – pasjonował się tym, 
co określał jako niższe, podrzędne, 
gorsze i nic nie nudziłoby go bar-
dziej niż obrady jakiejś dostojnej 
akademii literackiej. Gombrowicz 
porównuje Argentynę do nieufor-
mowanego jeszcze ciasta, do czegoś 
niestałego, niedokształtowanego. 
Tutaj nie mówi się o arcydziełach, 
bowiem piękno stanowi ucieleśnie-
nie zdrowia i naturalnego rozwoju. 
Ludzie nie popadają w rozpacz, pa-
tos czy przesadny sentymentalizm. 

Są swobodni, otwarci, tolerancyjni, 
aż chciałoby się powiedzieć egzo-
tyczni, jak na nasze czasy. W „Dzien-
niku” przeczytamy: „W kraju tym nie 
wykształciła się na miarę europejską 
hierarchia wartości i to, być może, 
najbardziej mnie pociąga w Argen-
tynie. Oni nie brzydzą się... ani nie 
oburzają się... ani nie potępiają... oni 
nie wstydzą się...w tym stopniu, co 
my [...]. Grzech w Argentynie mniej 
jest grzeszny, świętość mniej święta, 
wstręt mniej wstrętny i nie tylko uro-
da ciała, lecz wszelka w ogóle cnota 
jest tu mniej wyniosła, skłonna jeść z 
grzechem z jednego talerza”. 

Nazwa kraju pochodzi z łaciń-
skiego słowa „argentum” co znaczy 
nic innego jak „srebro”, za które 
niewątpliwie uchodzi stolica, uwa-
żana przez wielu za najpiękniejsze 
miasto świata. Sądzę, że Witold 
Gombrowicz wpisałby się na listę 
tych „wielu” bez chwili zastano-
wienia. „Tak, Buenos Aires ma du-
szę, żyje”, wspomina w niektórych 
fragmentach autor „Dziennika”. 
Dowiadujemy się, że jest to miasto 
kontrastów, trochę smutne, nasy-
cone melancholią, a jednocześnie 
zmysłowe, eleganckie i dumne. Tak 
jak tango, unoszące się w powietrzu, 
tango, którym się oddycha. Z ulicz-
nych głośników kolorowej dzielnicy 
rozbrzmiewa muzyka, tutaj tańczy 
się na ulicach i w kafejkach. Taniec 
łączy w sobie prostotę codzienności 
z dużym wyrafi nowaniem. Tancerze 
nie są ani młodzi, ani nadzwyczaj 
piękni, są za to niesłychanie praw-
dziwi. „Mówię o ludziach, którzy w 
niedzielne popołudnie zalewają sta-
dion przy alei Defensa. Czterdzie-
stoletnie urzędniczki i gospodynie 
domowe na wysokich obcasach, w 
powiewnych sukienkach, panienki 
w dżinsach z gołym pępkiem, mło-
dzieńcy z brylantyną we włosach, w 
koszulach w kwiaty, starsi panowie w 
starannie zaprasowanych spodniach: 
mieszanina osób w różnym wieku i 
różnego pochodzenia [...]. Z tanga 
właściwie tańczonego – z jego fa-
lowania, kroków wprzód, uników, 
cofania się – wyłania się oczywista, 
cielesna zmysłowość, dowodząca jas-

no, że ten taniec zrodził się w dziel-
nicach nędzy i występku Buenos 
Aires”. Wielki wymiar i zarazem ka-
meralny urok ma śródmieście. Przed 
kawiarniami krzesła, stoliki, a w ich 
pobliżu – pucybut ze swoim warszta-
tem. Trochę dalej kiosk z gazetami i 
sprzedawca rozsmakowany w yerba 
mate, napoju mającym odnawiać 
siły i uspokajać nerwy. Pije się go 
wyłącznie z wydrążonej tykwy przez 
blaszaną rurkę, zawsze bez cukru 
i zawsze powoli. Spokój, leniwość, 
niczym chłonięcie wspomnianych 

ziółek, odczuwa także Laura Pariani, 
tak wspominając swój pobyt w Bue-
nos Aires: „Codziennie rano czytam 
gazetę. [...] Jest to jedyna chwila, w 
której czuję, dzięki wiadomościom 
ze świata, że upływa czas. Potem 
godziny następują po sobie tak wol-
no, że tydzień wydaje mi się jednym 
dniem bez końca”. 

Gombrowicz miał niewątpliwie 
dużo czasu, aby pokochać Buenos. 
Było dla niego miastem, w którym 
wszystko się zaczęło i skończyło. 
Miejscem, do którego zawsze wracał 
podczas swych podróży po Ameryce, 
a później we wspomnieniach. Tam 
odnalazł ludzkie ciepło w kontak-
tach z prostymi ludźmi. Jako że od 
lat żył w odosobnieniu, samotnie, 
jako cudzoziemski wygnaniec, było 
to dla niego nieocenionym darem.

ANNA MATERA

Buenos Aires oczyma 
Witolda Gombrowicza
Los rzucił go do historycznej Argentyny w sierpniu 1939 roku. Witold Gombrowicz wsiadł na pokład statku Bolesław Chrobry, zmierzającego do wybrzeży Ameryki 

Południowej. Miała to być jedynie wycieczka, chwilowe oderwanie od Europy, normalna podróż zakończona powrotem, lecz bieg historii wkroczył brutalnie w prozę 

życia artysty, by uczynić z niego emigranta. Podczas rejsu dowiedział się o hitlerowskiej napaści na Polskę, co skłoniło go do pozostania w Buenos Aires. Ta decyzja nie 

przyszła polskiemu pisarzowi łatwo, ale chyba, jak twierdzi większość znawców literatury, była szczęśliwym zrządzeniem losu. 

Weekend w Cieszynie i Czeskim 
Cieszynie odbywa pod znakiem 
fantastyki. Do niedzieli trwać tu 
będzie Europejski Konwent Miłoś-
ników Fantastyki Eurocon 2010. Po 
raz pierwszy impreza ta zorganizo-
wana została przez trzy kraje jedno-
cześnie (stąd nazwa Tricon 2010).

Inauguracja konwentu odbyła 
się w miniony czwartek na moście 
Przyjaźni w Cieszynie. Uroczystą 
formułę otwarcia wypowiedział 
Dave Lally, przewodniczący Euro-
pejskiego Stowarzyszenia Miłośni-
ków Fantastyki. – Jest to dla mnie 

ogromny zaszczyt i niezwykła przy-
jemność, otwierać historyczny Eu-
rocon tutaj, na pograniczu polsko
-czesko-słowackim – powiedział 
Lally.

Uroczystości inauguracyjne na 
moście poprzedziły dwa korowody, 
które jednocześnie wyruszyły z pol-
skiego i czeskiego rynku, by spot-
kać się w miejscu, gdzie stykają się 
granice Polski i Republiki Czeskiej. 
W czele obu pochodów szli burmi-
strzowie miast – Bogdan Ficek i Vít 
Slováček, którzy ofi cjalnie przywi-
tali gości spotkania, przybyłych nad 

Olzę z całej Europy. W imieniu Lu-
casfi lm uczestników konwentu po-
zdrowił także Gerald Home, który 
wystąpił w VI części „Gwiezdnych 
wojen: Powrót Jedi”. – Niech moc 
będzie z wami – zagrzmiał Home.

W uroczystościach inauguru-
jących Tricon wzięli udział także 
miejscowi entuzjaści. – My jesteśmy 
fanami fantastyki, szczególnie Tol-
kiena, mniej interesuje nas SF, choć 
„Star Wars” znać trzeba, to przecież 
klasyka gatunku – przyznali bracia 
Kamil i Adam Karczmarczykowie z 
Czeskiego Cieszyna.  (wib)

Hobbit i Darth Vader w Cieszynie

 „Gwiezdne wojny” na ulicy Głębokiej w Cieszynie.
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TVP 1 
6.15 Owocowe ludki 6.50 Powszech-
ny spis rolny 2010 7.25 Rok w ogro-
dzie 8.00 Wiadomości 8.15 Las bliżej 
nas 8.40 Ziarno 9.10 Klub przyjaciół 
Myszki Miki 9.40 Hannah Montana 
(s.) 10.15 Toy Story 12.00 Wiadomo-
ści 12.10 Ssaki morskie 12.55 Stara 
baśń - Kiedy słońce było bogiem 13.55 
Ostatnie dni księżnej Diany (fi lm bryt.) 
15.30 Kawa czy herbata? 15.45 Telewi-
zja Solidarność 16.40 Kawa czy herba-
ta? 17.00 Teleexpress 17.25 Kanion 
smutku (fi lm USA) 19.00 Moi przyja-
ciele. Tygrys i Kubuś 19.30 Wiadomo-
ści 20.20 Przedwiośnie 22.50 Kawa czy 
herbata? 23.05 Ikona (fi lm USA) 0.40 
Pociąg życia (fi lm kopr.).  

TVP 2 
6.00 Tylko Kaśka 6.40 Szaleństwo 
Majki Skowron (s.) 7.10 Przygody psa 
Cywila (s.) 7.40 Siedem życzeń 8.45 
Politycy na ciepło 9.10 Zacisze gwiazd 
9.45 Kocham cię, Polsko! 11.05 Woj-
ciech Cejrowski boso przez świat 11.40 
Makłowicz w podróży 12.20 Bobasek 
(fi lm kopr.) 14.00 Familiada (teletur-
niej) 14.30 Czterej pancerni i pies (s.) 
16.35 Świat bez tajemnic 17.30 Słowo 
na niedzielę 17.35 Wstęp wolny! 18.00 
Panorama 18.30 Bulionerzy 19.10 
Tak to leciało! 20.10 Bydgoszcz - Hit 
Festiwal 23.00 Jad (fi lm USA) 0.35 
W pętli czasu (s.) 1.25 Podkomisarz 
Brenda Johnson (s.). 

TV KATOWICE 
6.05 Dzika Polska 6.30 Szerokie tory 
6.58 Info poranek 7.12 Przegląd pra-
sy 7.45 Aktualności 7.55 6 milionów 
sekund 8.45 Olimpiada Bolka i Lolka 
9.00 Serwis info 9.13 Infonuta 9.51 
Info poranek 11.00 Dzika Polska 
12.00 Złote Łany 13.00 Sensacje XX 
wieku 14.00 Telenowyny 15.00 Było, 
nie minęło 16.00 Szerokie tory 16.50 
Śląska lista przebojów 17.30 Kawiar-
nia naukowa 18.00 Aktualności 18.25 
Gość Aktualności - pora na kulturę 
19.00 Jak ten czas leci... 19.34 Grypa 
atakuje (dok. USA) 21.00 Prywatne 
śledztwa 23.18 Ja, alkoholik 23.50 Po 
prostu Krystyna Feldman. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.00 
Japonia - Polska 9.00 Księżniczka ła-
będzi 10.30 Magazyn UEFA Cham-
pions League 11.00 Dziupla Cezara 
11.45 I kto tu rządzi? 12.45 Mamuśki 
(s.) 13.15 Ewa gotuje 13.45 Studio F1 
14.00 Grand Prix Belgii 15.00 Studio 
F1 15.15 Się kręci 15.45 Wolny dzień 
pana Ferrisa Buellera (fi lm USA) 
17.50 Orły z Bostonu (komedia USA) 
18.50 Wydarzenia 19.30 Świat według 
Kiepskich (s.) 20.00 Kabareton na To-
pie 22.00 Hotel 52 (S.) 0.00 Stażystka 
(fi lm USA) 2.00 Zagadkowa Noc. 

TVC 1 
6.00 Poranek z Dadą (pr. dla dzieci) 
6.10 Złote rączki 6.30 Sezamie, baw 
się razem z nami 6.55 Garfi eld i przy-
jaciele (s. anim.) 7.15 Czarodziejskie 
drzewo (s.) 7.45 U nas na farmie 8.00 
Mój brat jest psem (fi lm niem.) 9.35 
Baranek Shaun (s. anim.) 9.45 Pogo-
towie kulinarne (mag.) 10.15 Harfa 
traw (fi lm USA) 12.00 Południowe 
wiadomości 12.05 Z metropolii; Ty-
dzień w regionach 12.35 Auto Moto 
Revue (mag.) 13.05 Film o fi lmie 
„Największy z Czechów” 13.25 Kobie-
ta z Checkpoint Charlie (fi lm niem.) 
15.00 Powrót do Brideshead (s.) 15.55 
Zawodowcy (s.) 16.45 Ucieczka przez 
pustynię (fi lm fr.-wł.) 18.45 Wieczo-
rynka 19.00 Wiadomości 20.00 Opo-
wieści zwierząt (s.) 20.35 Nauka jazdy 
dla wszystkich (pr. roz.) 21.55 Przy-
padkowa dziewczyna (fi lm br.) 23.35 
Zabójczy numer (fi lm USA). 

TVC 2 
6.20 Wiadomości STV 6.45 Poradnik 
medyczny 6.55 Okruchy czasu 7.10 

Zapomniany cmentarz (dok.) 7.35 Po 
czesku 7.50 Panorama 8.30 Cudowna 
planeta (cykl dok.) 9.25 Historie do-
mów (pr. cykl.) 9.45 Folklorika (mag.) 
10.15 Wędrówki za piosenką (mag.) 
10.45 Poszukiwania czasu utraconego 
11.05 Szkoła marynarzy pod palmami 
(dok.) 12.00 Sprawy detektywa Parta-
cza 12.25 Złota Meduza (lista przeb.) 
13.00 Simpsonowie (s. anim.) 13.25 
Sabotaż (mag.) 13.50 Tak, panie mi-
nistrze (s.) 14.20 Abbey Road: Live II 
15.15 Interactions: Richard Jaroněk 
15.40 Królestwo dzikiej natury (cykl 
dok.) 16.10 Miejsca pielgrzymkowe 
(cykl dok.) 16.25 Święci i świadkowie 
(cykl dok.) 16.40 Znaki i rytuały: Sło-
wo 17.00 Antologia czeskiego humo-
ru: Ján Roháč 17.35 Siedmiu klaunów 
17.45 Rodak G.M. (cykl dok.) 18.00 
Znikające strony rodzinne 18.20 O ję-
zyku czeskim 18.35 Kultura.cz (mag.) 
19.00 Moja rodzina (s.) 19.30 Geniu-
sze i szaleńcy (cykl dok.) 19.45 Piękno 
europejskich wybrzeży 20.00 Koncert 
dla Carlosa Kleibera 21.55 Fresh Film 
Fest 22.50 Koncert inauguracyjny 0.45 
Siedem epok rocka (cykl dok.) 1.35 
Spotkali się... (pr. muz.). 

NOVA 
5.55 Rodzina piratów (s. anim.) 6.20 
Bolek i Lolek (s. anim.) 6.35 Liga 
Szpaków (s. anim.) 7.25 Tom & Jerry 
(s. anim.) 7.55 Tuż przed tragedią (cykl 
dok.) 8.55 Braciszek i siostrzyczka 
(fi lm niem.) 10.10 Podróż do środka 
Ziemi (fi lm kan.-USA) 11.55 Dzwoń 
do TV Nova 12.25 Trzech facetów pod 
jednym dachem (fi lm czes.) 14.05 Mój 
własny ślub (fi lm kan.) 15.50 Krowy 
na wypasie (fi lm anim.) 17.40 Magia 
miłości (fi lm USA) 19.30 Wiadomo-
ści 20.00 Taka zwykła rodzina (fi lm 
czes.) 22.15 Byliśmy żołnierzami (fi lm 
USA-niem.) 0.50 Motyw (fi lm USA) 
2.40 Dzwoń do TV Nova. 

PRIMA 
6.15 Magazyn kulinarny 6.40 Winx 
Club (s. anim.) 7.10 Pokemon (s. 
anim.) 7.30 Szaleństwa Toma & 
Jerry’ego (s. anim.) 7.45 Frasier (s.) 
8.15 Will & Grace (s.) 8.45 Salon 
samochodowy (mag.) 9.55 M.A.S.H. 
(s.) 10.55 To morderstwo, napisała 
(s.) 11.55 Nieustraszony (s.) 12.50 
Płonący wieżowiec (fi lm USA) 16.10 
Columbo (s.) 18.00 Jak zbudować ma-
rzenie 18.55 Wiadomości 19.35 Przy-
jaciele (s.) 20.00 Asterix i Obelix kon-
tra Cezar (fi lm kopr.) 22.25 Czerwony 
smok (fi lm USA) 0.55 Od siedmiu 
wzwyż (fi lm USA). 
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TVP 1 
6.00 Dwie strony medalu 6.25 Po-
wszechny spis rolny 2010 7.00 Trans-
misja mszy św. z Sanktuarium Bożego 
Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewni-
kach 8.00 Tydzień 8.30 Ssaki morskie 
9.05 Wakacje z duchami 9.45 Alicja w 
Krainie Czarów 11.00 Przedszkolaki. 
Droga do kariery (dok. USA) 11.50 
Między ziemią a niebem 12.00 Anioł 
Pański 12.15 Między ziemią a nie-
bem 12.45 Kawa czy herbata? 13.00 
Wiadomości 13.10 Stara baśń - Kiedy 
słońce było bogiem 14.05 Winnetou 
(s.) 15.40 Kawa czy herbata? 15.50 
Sekretne życie słoni (dok. bryt.) 16.45 
Kawa czy herbata? 17.00 Teleexpress 
17.20 Przystań 18.15 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 19.00 Chip i Dale 19.30 
Wiadomości 20.00 Mistrzostwa Świa-
ta - Rajd Hungarian Baja 20.20 Dom 
nad rozlewiskiem (s.) 22.15 Kawa czy 
herbata? 22.25 Rebeka (fi lm włoski) 
0.10 Królowa Syjamu (fi lm tajlandzki). 

TVP 2 
6.00 Ostoja 6.35 Szaleństwo Majki 
Skowron (s.) 7.10 Przygody psa Cywi-
la (s.) 7.45 Lepiej być piękną i bogatą 
(fi lm kopr.) 9.25 Łagodna na drodze 
9.40 Śmiertelna pułapka dinozaurów 
(dok. bryt.) 10.15 Wojciech Cejrowski 
boso przez świat 10.50 Makłowicz w 

podróży 11.25 Śmierć na Nilu (fi lm 
bryt.) 14.00 Familiada (teleturniej) 
14.35 Złotopolscy (s.) 15.10 Szan-
sa na sukces 16.15 Na dobre i na złe 
17.15 Urodziny kabaretu RAK 18.00 
Panorama 18.35 Bulionerzy 19.10 
Tak to leciało! 20.05 Bydgoszcz - Hit 
Festiwal 22.50 Magazyn Ekstraklasy - 
Szybka piłka 23.30 Jarocin - historia 
rockiem pisana, czyli 30 lat festiwalu 
0.05 Doceniła każdy przeżyty dzień. 

TV KATOWICE 
7.02 Dzika Polska 7.45 Aktualno-
ści 7.55 Śląski koncert życzeń 8.45 
Olimpiada Bolka i Lolka 9.00 Świa-
towiec 10.00 Krótka seria 11.00 Dzi-
ka Polska 12.00 Szpital Dzieciątka 
Jezus 13.00 Sensacje XX wieku 14.00 
Wierzę, wątpię, szukam 15.00 Ta-
jemnice Watykanu 15.30 Serwis info 
16.00 Klinika cudów 16.50 Diamen-
towa komunia 17.30 Camerata Silesia 
w Bregenz 18.00 Aktualności 18.45 
Rodzina Kanderów 20.00 Kawaleria 
powietrzna 21.00 Miejsca przeklęte 
23.00 Sportowa niedziela 23.17 Ja, 
alkoholik 23.48 Kawaleria powietrz-
na 0.15 Wierzę, wątpię, szukam 0.40 
Dzika Polska 1.05 Światowiec. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.10 
Co nowego u Scooby’ego? 7.40 Kaczor 
Donald przedstawia 8.15 Scooby Doo, 
gdzie jesteś? 8.45 Gumisie (s. anim.) 
9.15 Włochy : Polska 11.15 Olbrzym 
z jeziora (fi lm kopr.) 13.25 Studio F1 
14.00 Grand Prix Belgii 16.00 Studio 
F1 16.30 Ostatni Mohikanin (fi lm 
USA) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich 20.00 Wybory Miss 
Polski 2010 22.00 Kości (s.) 23.00 Go-
towe na wszystko. 

TVC 1 
6.05 Trojaczki (s. anim.) 6.30 Mamy 
trzy lata 6.35 Niemieckie bajki 6.50 
U nas na farmie 7.05 Poranek z Dadą 
(program dla dzieci) 7.15 Zgubio-
ne zabawki 7.30 Bob Budowniczy (s. 
anim.) 7.40 Kino domowe Mirabelki 
7.50 Książka do plecaka 7.55 Teraz 
prowadzą dziadek z babcią 8.00 Mach, 
Šebestová i czarodziejska słuchawka 
(fi lm czes.) 9.45 Kalendarium 10.00 
Kamera na szlaku (mag.) 10.30 Obiek-
tyw (mag.) 10.55 Grzechy dla widzów 
kryminałów (s.) 12.00 Pytania V. Mo-
ravca (pr. dyskusyjny) 13.00 Wiado-
mości 13.05 Zaczarowana miłość (baj-
ka) 14.00 Kabaret z barakowozu 14.40 
Plugawa wieś (fi lm czes.) 16.05 Retro 
(mag.) 16.35 TVC (mag.) 16.55 Słowo 
na niedzielę 17.00 Film o serialu „Opo-
wiadaj” 17.15 Siły pierwotne (s.) 18.05 
Goście (s.) 18.35 Podróż do Symbat 
18.45 Wieczorynka 19.00 Wiadomo-
ści 20.00 Piękne chwile to motyle (fi lm 
czes.) 22.00 EXPOminuty 2010 22.10 
Sędzia Ferrare (fi lm fr.) 23.45 Hotel 
Babylon (s.) 0.45 Opowiadaj. 

TVC 2 
6.00 Filharmonia Czeska 6.50 Wia-
domości STV 7.20 City Folk - Barce-
lona, 2009 7.50 Panorama 8.30 Cze-
chosłowacki tygodnik fi lmowy 8.45 
To była Praska Wiosna 2010 (dok.) 
9.35 Dzienniczek lektur 9.50 Film 
2010 (mag.) 10.20 Po powierzchni 
10.40 Msza św. z Tahiti 11.30 Stule-
cie latania (cykl dok.) 12.25 Historia 
ze starym szezlongiem (fi lm czes.) 
13.30 Opuścić Piotrogród (teatr TV) 
14.20 Co nas czeka w przyszłości 
(dok.) 15.20 Mississippi - ol’ man ri-
ver (dok.) 16.10 Mity i fakty historii: 
Wojownicy (cykl dok.) 17.05 Kamera 
w podróży: Wyprawa Borneo (cykl 
dok.) 17.55 Wodniackie wędrów-
ki 18.10 Magazyn religijny 18.35 
Kultura.cz (mag.) 19.00 Tak, panie 
ministrze (s.) 19.30 Simpsonowie 
(s. anim.) 20.00 Wieczór na temat... 
Dziewięćdziesiąty ro(c)k i pop 22.00 
Na pływalni z Genesis (talk-show) 
22.25 Fresh Film Fest 22.35 Ty i ja 
i wszyscy, których znamy (fi lm USA-
br.) 0.05 Abbey Road: Live II 0.55 

TVC (mag.) 1.15 Opowieści zwierząt 
(s.). 

NOVA 
6.05 Rodzina piratów (s. anim.) 6.30 
Bolek i Lolek (s. anim.) 6.40 Spi-
derman (s. anim.) 7.05 Baby Looney 
Tunes (s. anim.) 7.30 Tom & Jerry (s. 
anim.) 8.00 Arnold (fi lm anim.) 9.25 
Czarny pirat (fi lm wł.) 11.55 Radykal-
ne cięcie (fi lm czes.) 13.30 Formuła 1: 
Grand Prix Belgii (transmisja) 16.10 
Tornado nad Nowym Jorkiem (fi lm 
kan.) 17.55 Droga do głębi duszy stu-
denta (fi lm czes.) 19.30 Wiadomości 
20.00 Talentmania 21.35 Negocjator 
(fi lm niem.-USA) 0.15 Świat gliniarzy 
(s.) 1.25 Julie Lescaut (s.). 

PRIMA 
6.05 Magazyn kulinarny 6.35 Winx 
Club (s. anim.) 7.00 Pokemon (s. 
anim.) 7.25 Szaleństwa Toma & 
Jerry’ego (s. anim.) 7.40 Przyjaciele (s.) 
8.10 Ludzie Hitlera (s. dok.) 9.20 Świat 
2010 (mag.) 9.55 M.A.S.H. (s.) 11.00 
Partia (pr. dys.) 11.45 Poradnik domo-
wy 12.55 Bliżej (s.) 13.50 Miejsce na 
ziemi (fi lm USA) 16.00 Morderstwa 
w Midsomer (s.) 18.00 Z Włochem w 
kuchni (mag. kul.) 18.55 Wiadomości 
19.35 Przyjaciele (s.) 20.00 Czechy 
i Słowacja mają talent 21.15 Agent z 
przypadku (fi lm hongkoń.) 23.10 Ze 
śmiercią jej do twarzy (fi lm USA) 1.10 
Życie po falstarcie (s.). 

PONIEDZIAŁEK 30 sierpnia

TVP 1 
6.00 Kawa czy herbata? 8.40 Owoco-
we ludki 9.10 Na wysokiej fali 9.45 
Siódme niebo 10.35 Dziesięć lat mniej 
12.00 Wiadomości 12.10 Agrobiznes 
12.35 Szerokie tory 13.05 Kabaretowa 
Jedynka 13.30 Droga 14.30 Plebania 
(s.) 15.00 Wiadomości 15.25 Klan 
(s.) 16.25 Moda na sukces (s.) 17.00 
Teleexpress 17.25 Celownik 17.50 
Dylematu 5 18.50 Przebojowa noc 
19.05 Halo, tu Hania! 19.30 Wiado-
mości 20.05 Kronika Drogi do Euro 
2012 20.25 Solidarność to znaczy je-
den i drugi 22.00 Herakles (fi lm USA) 
23.35 Ekstradycja III 0.35 Notacje. 

TVP 2 
6.15 Powszechny spis rolny 2010 
6.45 Niewiarygodne przygody Mar-
ka Piegusa 7.15 ZUS dla ciebie 7.25 
Codzienna 2 m 3 (s.) 8.30 Pytanie na 
śniadanie wakacje 10.40 Aleja gwiazd 
11.00 Familiada (teleturniej) 12.05 Bi-
buła 12.40 Znaki czasu 13.10 Janosik 
(s.) 14.05 Córki McLeoda (s.) 15.00 
Laskowik & Malicki (s.) 16.00 Pro-
gram lokalny 16.30 M jak miłość (s.) 
17.25 Jeden z dziesięciu 18.00 Panora-
ma 18.25 Gorący temat 19.00 Licencja 
na wychowanie (s.) 19.35 Kabaret na 
lato 20.10 Partner (fi lm USA) 22.15 
Czas honoru 23.15 Trzeci ofi cer (s.) 
1.05 Ostatni rejs Gustloff a (dok. niem.) 
2.05 Technicy-magicy (fi lm bryt.). 

TV KATOWICE 
6.17 Info poranek 7.45 Aktualności 
8.00 Serwis info 8.10 Gość poran-
ka 8.22 Info poranek 8.45 Co, gdzie, 
kiedy? 9.12 Gość poranka 10.12 Bi-
znes otwarcie dnia 10.23 Info poranek 
10.50 Gość poranka 12.00 Serwis info 
12.16 Biznes 13.10 Raport z Polski 
16.00 Rozmowa dnia 16.20 Biznes 
16.50 To był mój najulubieńszy papież 
17.30 Co, gdzie, kiedy? 18.00 Aktual-
ności 18.25 Gość Aktualności 18.55 
Desperaci 19.25 TV Katowice zapra-
sza 20.10 Minęła 20-ta 21.06 Raport 
z Polski 23.46 Zbudujemy socjalizm. 

POLSAT 
7.10 Fortuna Wiedzy (teleturniej) 
7.50 Miodowe lata (s.) 8.45 Świat 
według Kiepskich (s.) 9.45 Daleko od 
noszy 10.45 Malanowski i Partnerzy 
11.15 Rodzina zastępcza 12.55 Syno-
wie, czyli po moim trupie!!! 13.25 I 
kto tu rządzi? (s.) 14.00 Miodowe lata 
(s.) 14.45 Świat według Bundych (s.) 
15.50 Wydarzenia 16.15 Interwencja 

(mag.) 16.30 Malanowski i Partnerzy 
(s.) 17.00 Dlaczego ja? 18.00 Miodo-
we lata (s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 
Świat według Kiepskich (s.) 20.00 Le-
genda Zorro (fi lm USA) 22.45 May-
day (fi lm USA) 0.45 Zagadkowa Noc 
3.00 Tajemnice losu. 

TVC 1 
5.59 Dzień dobry 8.30 Sezamie, baw 
się razem z nami (pr. dla dzieci) 9.00 
Plugawa wieś (fi lm czes.) 10.20 Maga-
zyn muzyki dętej 10.55 Miejsce na gó-
rze (s.) 12.00 Południowe wiadomości 
12.30 Sama w domu (mag.) 13.30 
Doktor Quinn (s.) 14.20 Dotyk anioła 
(s.) 15.05 Wodniackie wędrówki 15.20 
Historie z natury 15.30 Jak powstaje 
rzeka (dok.) 15.45 Kwiz dla dzieci 
16.10 Tajemnice Toma Wizarda 16.30 
Czarodziejskie przedszkole 17.00 AZ-
kwiz 17.30 Chłopaki w akcji (mag. 
kul.) 118.00 Wiadomości regionalne 
18.25 Czarne owce (pr. publ.) 18.40 
Żywe serce Europy 18.45 Wieczo-
rynka 19.00 Wiadomości 20.00 Zbiór 
osobliwości miasta Pragi (s.) 21.05 
Podróż po... (pr. cykl.) 21.35 Reporte-
rzy TVC (pr. publ.) 22.15 Sześć dni, 
siedem nocy (fi lm USA) 0.00 Politycz-
ne spektrum 0.25 Californication (s.) 
0.55 Doktor Quinn (s.) 1.40 Program 
muzyczny. 

TVC 2 
6.00 Poranek z Dadą 6.10 Samocho-
dziki (s. anim.) 6.40 Czarodziejska ka-
ruzela (s. anim.) 6.50 Z kangurzej kie-
szeni 7.00 Mieszkać - to sztuka (mag.) 
7.25 O języku czeskim 7.40 Chorwa-
ckie parki narodowe (dok.) 8.00 Geo-
grafi a świata (cykl dok.) 8.20 Piękno 
europejskich wybrzeży 8.30 Panorama 
9.10 Klucz (mag.) 9.40 Kalendarium 
9.55 Europa dziś 10.25 Kultura.cz 
(mag.) 11.20 TVC (mag.) 11.40 AZ-
kwiz 12.00 Ogród - to sztuka (mag.) 
12.25 Białe owce (pr. publ.) 12.40 Co 
nas czeka w przyszłości (dok.) 13.40 
Nie gasić! Palę się! 14.05 Mądronos 
(pr. dla dzieci) 14.25 Mój brat pies 
(fi lm niem.) 16.00 Mississippi - ol’ 
man river (dok.) 16.50 Przygody nauki 
i techniki (pr. cykl.) 17.15 Wiadomo-
ści w czeskim języku migowym 17.30 
Studio piłki nożnej: FC Zbrojovka 
Brno - AC Sparta Praha (transmisja 
meczu) 20.00 Apokalipsa: II wojna 
światowa (dok.) 21.00 Nieznani bo-
haterowie (cykl dok.) 21.30 Ślady na 
szkle (teatr TV) 22.25 Piękne straty 
(talk-show) 23.05 Terra musica (mag. 
muz.) 23.35 Film point (opowiadania 
fi lmowe) 0.05 Big Beat (cykl dok.) 
1.05 Dzienniczek lektur. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 8.35 Ste-
fanie (s.) 9.35 Superman (s.) 11.25 
Tescoma ze smakiem (mag.) 11.35 
Komisarz Rex (s.) 12.35 Superman (s.) 
13.35 Siostrzyczki (s.) 14.05 Gwiezd-
ne wrota (s.) 15.00 Kobra 11 (s.) 16.00 
Agenci NCIS (s.) 17.00 Popołudnio-
we wiadomości 17.30 Dr House (s.) 
18.30 Ulica (s.) 19.30 Wiadomości, 
sport, pogoda 20.00 Pod jednym da-
chem (s.) 21.15 Marečku, podaj mi 
pióro (fi lm czes.) 23.05 Agenci NCIS 
(s.) 0.00 Face the Pro. 

PRIMA 
6.25 Pinky i Mózg (s. anim.) 6.55 
Frasier (s.) 7.20 Magazyn kulinarny 
7.45 Szaleństwa Toma & Jerry’ego 
(a. anim.) 8.15 Przyjaciele (s.) 9.00 
M.A.S.H. (s.) 9.30 Nieustraszony 
(s.) 10.35 To morderstwo, napisała 
(s.) 11.35 Policja Hamburg (s.) 12.35 
M.A.S.H. (s.) 13.10 Will & Grace 
(s.) 13.40 Chirurdzy (s.) 14.40 JAG 
- Wojskowe Biuro Śledcze (s.) 15.30 
Big Ben (s.) 17.40 Wiadomości regio-
nalne 17.50 Fakty B. Tachecí 18.00 
Nakryto do stołu (konkurs kulinarny) 
18.55 Wiadomości 19.50 VIP wia-
domości 20.00 Show kulinarny 21.20 
Niech zadecyduje serce (fi lm niem.) 
23.20 Powrót do życia (s.) 0.15 Policja 
kryminalna Kolonia (s.).
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CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Jak 
wytresować smoka (28-30, godz. 
15.30); Drużyna A (28-30, godz. 
17.45); Solomon Kane (28-30, 
godz. 20.00); KARWINA – Cen-
trum: Pan i pani Killer (28, 29, 
godz. 17.45); Incepcja (28-30, godz. 
20.00); CZ. CIESZYN – Central: 
Solomon Kane (28, 29, godz. 20.15); 
TRZYNIEC – Kosmos: Predators 
(28, 29, godz. 17.30, 20.00; 30, godz. 
20.00); BYSTRZYCA: Listy do Julii 
(28, godz. 19.00); JABŁONKÓW: 
Mężczyźni, którzy nienawidzą ko-
biet (29, godz. 18.00); CIESZYN 
– Piast: Niezniszczalni (28-30, godz. 
18.30, 20.30); Ryś i spółka (28-30, 
godz. 15.00, 16.45).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: 
TVC 1, piątek, wiadomości regio-
nalne od godz. 18.00. 
POLSKIE AUDYCJE: Ostrawa 
107,3 MHz i Trzyniec 105,3 MHz, 
po-pt: godz. 19.00; nie: godz. 18.30.

CO W TERENIE
BŁĘDOWICE – MK PZKO za-
prasza 8. 9. o godz. 16.00 na prelek-
cję Adama Krumnikla pt. „W kraju 
półksiężyca” do Domu PZKO.

BYSTRZYCA – Klub Seniora przy 
MK PZKO zaprasza na prelekcję 
pt. „Folklor, kultura – obecny stan i 
perspektywa”, która odbędzie się w 
środę 1. 9. o godz. 18.00 w Domu 
PZKO.
CZ. CIESZYN – Zarząd chóru 
„Harfa” zaprasza na pierwszą powa-
kacyjną próbę w środę 1. 9. o godz. 
18.30 do Klubu PZKO przy ul. Boż-
ka.
ŁOMNA DOLNA – MK PZKO 
zaprasza na Porachunek po Gorolu 
dnia 28. 8. o godz. 15.00 do świetlicy. 
Zarazem zapraszamy na wycieczkę 
do Blatniczki, która odbędzie się w 
dniach 30.-31. 10. br. Informacje i 
zgłoszenia: tel. 732 247 950 lub tas@
seznam.cz.
HAWIERZÓW-SUCHA – MK 
PZKO zaprasza na tradycyjne Do-
żynki Suskie w sobotę 28. 8. o godz. 

14.00 do ogrodu przy Świetlicy 
PZKO. Program i smaczny bufet 
domowy zapewnione.

SEKCJA KOBIET przy ZG 
PZKO – Zaprasza na tradycyjny  
BABSKI FESTYN, który odbędzie 
się w niedzielę 12. 9. w Hawierzowie
-Błędowicach w Domu PZKO. Po-
czątek festynu o godz. 13.00. W pro-
gramie: zespół „Błędowianie“, zespół 
muzyczny p. Palowskich. 

SKRZECZOŃ – Uwaga człon-
kowie MK PZKO! Pierwsze powa-
kacyjne akcje odbędą się w Domu 
PZKO o godz. 18.00 – w poniedzia-
łek 30. 8. próba chóru, natomiast we 
wtorek 31. 8. zebranie zarządu Koła.

ORŁOWA-LUTYNIA – Pierw-
sza powakacyjna próba chóru „Za-
olzie” odbędzie się w czwartek 2. 9. 
o godz. 19.00 w świetlicy PZKO. 
Zarząd zaprasza aktualnych chó-
rzystów oraz wszystkich chętnych, 
którzy chcieliby zasilić szeregi chóru.

PTTS „BŚ” – Zaprasza na wyciecz-
kę W 61 z Łomnej na Sławicz. Po-
wrót do Koszarzysk. Odjazd z Cz. 
Cieszyna we wtorek 31. 8. o godz. 
7.21. Informacje tel.: 605 783 338.

oraz Sekcja Kolarska „Olza” 
– Zaprasza 29. 8. na wycieczkę tra-
są Ostrawa-Swinow – Bruszperk – 
Frydek-Mistek – Cz. Cieszyn. Dłu-
gość trasy 75 km. Odjazd pociągiem 
w kierunku Bogumina do Ostrawy z 
Trzyńca o godz. 8.21, z Cz. Cieszyna 
o godz. 8.33, z Karwiny o godz. 8.55 

lub w kierunku Hawierzowa z Cz. 
Cieszyna o godz. 8.45, z Olbrachcic 
o godz. 8.54. Inf.: 599 525 435.
UWAGA absolwenci 1951 Polskie-
go Gimnazjum w Orłowej i orłow-
scy absolwenci gimn. pedagogicz-
nego! – Spotykamy się we wtorek 
7. 9. o godz.14.00 w Hotelu przy ul. 
Frysztackiej w Karwinie-Frysztacie. 
Udział lub nieobecność prosimy po-
twierdzić do 3. 9. pod adres: Zdzi-
sław Pitala, ul. Fryštátská 217, Kar-
viná-Fryštát, nr. tel.: 596 345 429.

OFERTY
CZYSZCZENIE STUDNI, tel. 
605 929 616, www.czyszczeniestud-
ni.pl. GL-482

TRANSPORT: WĘGLA, flo-
tu, mułu, koksu, drewna ze skła-
dów węgla z polskiego Cieszyna. 
Gwarantowana jakość towaru. 

Kontakt tel.: +48 660 670 288, CZ 
+420 725 309 274. GL-526

WYSTAWY
GALERIA ZAMKOWA „Cha-
gall”, Karwina: do 29. 8. wystawa pt. 
„Mařák i Mařákowcy”, czynna: po-
pt: 10-17, so:13-17.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: stała ekspo-
zycja „Obrazki z przeszłości Śląska 
Cieszyńskiego”; do 10. 10. wystawa 
pt. „Piękno stroju ludowego”. Czyn-
ne: wt-pt: 9-17, so: 9-13, nie: 13-17.
SALA WYSTAW w Hawie-
rzowie, Robotnicza14: wystawa pt. 
„Środki płatnicze na Śląsku Cie-
szyńskim”. Czynna: wt-pt: 9-17, so: 
9-13, nie: 13-17.
SALA WYSTAW w Karwinie; 
rynek Masaryka: do 26. 11. wystawa 
pt. „Szybciej! Wyżej! Mocniej!”; stała 
ekspozycja „Střípky z dějin Karviné”. 
Czynne: wt-pt: 9-17, so: 9-13, nie: 
13-17.
MUZEUM TECHNIKI w 
Pietwałdzie, K muzeu 89: stała eks-
pozycja „Czarodziejski świat tram-
wajów”; do 17. 10. wystawa pt. „Czar 
kryształu”. Czynne: wt-pt: 9-17, so: 
9-13, nie: 13-17; 
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariacki 14: wystawa 
stała „Z przeszłości Jabłonkowa i 
okolicy”; do 30. 9. wystawa Antonie-
go Szpyrca pt. „Jabłonków na szkle 
malowany”. Czynne: wt-pt: 9-17, so: 
9-13, nie: 13-17.
SALA WYSTAW w Orłowej, 
Dom Dzieci i Młodzieży, Al. Ma-
saryka 958: do 26. 9. wystawa „Gdzie 
twoje gniazdko, ptaszku?”. Czynna: 
wt-pt: 9-17, so: 9-13, nie: 13-17.
ARCHEOPARK Kocobędz: 
Czynny codziennie: 9-16.
CO ZA OLZĄ
ŚLĄSKI ZAMEK SZTUKI I 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI w 
Cieszynie, Galeria Szara przy ul. 
Srebrnej 1: do 30. 8. wystawa Łu-
kasza Jaworskiego pt. „Kaszmir”. 
Czynna codziennie w godz. 13-18.
GALERIA BIELSKA, ul. 3 Maja 
11, Bielsko-Biała: do 12. 9. wystawa 
pt. „Premedytacje”. Czynna codzien-
nie w godz. 10-18.
WIEŻA PIASTOWSKA I RO-
TUNDA św. Mikołaja: czynne co-
dziennie 9-16. 

Dnia 30. 8. obchodzi swój zacny jubileusz 80 lat życia

pan JAN ŁYSEK

z Boconowic. Z tej okazji dużo zdrowia, pomyślności, 
szczęścia, radości z życia i błogosławieństwa Bożego ży-
czą syn Władysław, córka Danuta, wnuki z rodzinami i 
prawnuki Kubuś, Natalka i Magdzia. GL-587 

Dnia 28. 8. 2010 obchodzi swoje 75. urodziny

pan LEOPOLD  PAWLAS

Najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, błogosła-
wieństwa Bożego życzą najbliżsi.  RK-147

Dnia 31 sierpnia ubiegnie 5 lat od chwili, gdy przestało 
na zawsze bić serce

śp. HENRYKA FOLTYNA

z Karwiny. O chwilę wspomnień prosi rodzina.
GL-586

...Na zawsze w pamięci w sercu pozostają uczucia,

wspomnienia, więzi i zapachy ukochanej osoby...

27. 8. minęła 10. rocznica odejścia naszej Kochanej

śp. BRONISŁAWY KĘDZIOR

z Trzyńca-Łyżbic oraz we wrześniu mija 40. rocznica 
odejścia Jej Matki

śp. ANNY GOCIEK

z Trzyńca-Folwarku. Tych, którzy Je znali, prosimy o chwilę wspomnień. 
Najbliższa rodzina. GL-578

Jezus Chrystus jest zmartwychwstanie i żywot.

Dnia 10. 8. minęła 5. rocznica śmierci

śp. OLGI SZPAKOWEJ

z Bystrzycy rodem z Łazów, przez długie lata zamiesz-
kałej w Hawierzowie. Wspomina syn, synowa i wnuczka.

GL-591

Dnia 29 sierpnia 2010 minie 37. rocznica zgonu naszego 
Kochanego 

śp. WŁADYSŁAWA HARATYKA

z Nawsia. Z szacunkiem i miłością wspominają synowie z 
rodzinami. AD-106

Dziś, 28. 8. 2010, mija 20. rocznica, kiedy na zawsze uci-
chło szlachetne serce

śp. inż. ERWINA BUCHTY

Wszystkim, którzy razem ze mną poświęcą Mu chwilę 
wspomnień, dziękuje żona. GL-582

Nie umiera ten, kto trwa w pamięci żywych.

Dnia 30. 8. 2010 minie 10. rocznica śmierci naszej Ko-
chanej

śp. MARII FAJKUS

z Czeskiego Cieszyna. O chwilę wspomnień i cichą mod-
litwę prosi córka z rodziną. GL-590

Ucichło serce Twe, Mamo, nasza najdroższa, 

opuściłaś nas i nigdy nie wrócisz,

a w naszych sercach pozostaje tęsknota, smutek i żal.

Dnia, 28. 8. 2010, mija 7. bolesna rocznica, kiedy nas na 
zawsze opuściła nasza Najdroższa Żona, Matka, Babcia, 
Prababcia, Siostra, Szwagierka i Ciocia

śp. GERTRUDA KALETOWA

z Ropicy. Wszystkich tych, którzy znali naszą Najdroższą Mamę, prosimy o 
ciche wspomnienie. Mąż Jan, córki Krysia, Janka, Irka, syn Tadek, zięciowie 
Alois i Paweł, wnuki, prawnuki i cała rodzina.  AD-100

Mijają godziny, dni, płyną lata,

a pamięć o Tobie wciąż żyje i powraca.

Dnia 28 sierpnia minęła 4. rocznica śmierci

śp. WERNERA BERNATÍKA

z Czeskiego Cieszyna. Z szacunkiem wspominają najbliż-
si. GL-589

WSPOMNIENIA

ŻYCZENIA NUMERY LOTERII 
DOŻYNKOWEJ 

W GUTACH 22. 8. 2010:
87, 1544, 1801, 154, 1805, 235, 
1930, 1841, 267, 599, 344, 389, 
1861, 1913, 211, 443, 155, 1058, 
755, 1460.
Nagrody można podjąć do 15. 9. 
2010 u Jana Kalety tel. 558 324 517, 
737 479 880 lub Franciszki Kaleto-
wej, tel. 558 324 517, 739 182 180.

Ogłoszenia do »Głosu Ludu« 
przyjmowane są w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu” przy ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn w godz. 
8.30-15.30. e-mail: ogloszenia@glosludu.cz

W biurze firmy AD SERVIS, ul. Strzelnicza 18, Cz. Cieszyn w godz. 8.00-
16.00. Tel. 558 711 027; e-mail: ad.serwis@hudeczek.cz

W Odd. Literatury Polskiej Biblioteki w Karwinie Frysztacie (przy rynku) 
w godz. otwarcia. Tel.: 596 312 477; e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

W tym roku mija dziesięć lat od 
usamodzielnienia się Ropicy, wio-
ski przez długie lata będącej jedną z 
dzielnic tzw. dużego Trzyńca. To na 
pewno okazja do świętowania. Uro-
czystość z tej okazji odbędzie się 
dzisiaj w parku przy budynku szko-
ły. Przy tej okazji ropiczanie będą 
też obchodzić 100. rocznicę zało-

żenia w gminie jednostki Ochot-
niczej Straży Pożarnej. To właśnie 
konkurs strażaków otworzy o godz. 
13.00 całą uroczystość. O 15.30 zaś 
rozpocznie się program kulturalny, 
w którym przedstawią się zespół 
folklorystyczny „Jaworze” z Polski, 
chór „Tišina” ze Słowacji oraz kape-
la Th e Beatles Revival Band. (kor)

Ropica świętuje
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»CASSOVIA CUP« DLA HOKE-
ISTÓW TRZYŃCA. Znakomicie 
spisali się w Koszycach hokeiści HC 
Stalownicy Trzyniec. Podbeskidzki 
zespół w fi nałowym meczu turnieju 
pokonał 5:1 (2:0, 2:1, 1:0) HC Wit-
kowice, sięgając po puchar dla naj-
lepszego klubu w turnieju „Cassovia 
Cup”. Podopieczni trenerów Pavla 
Marka i Břetislava Kopřivy na Sło-
wacji nie przegrali ani jednego poje-
dynku. W roli kapitana do zwycięstwa 
poprowadził trzyniecką drużynę Ra-
dek Bonk, który zastąpił kontuzjowa-
nego Jana Peterka. Bramki w fi nało-
wym starciu strzelali: dla Trzyńca – 8. 
Kohn (Květoň, Hudec), 14. Varaďa 
(Polanský, Zíb), 40. Mičulka (Mc-
Gregor, Zíb), 40. Kohn (Růžička), 50. 
Mičulka (McGregor); dla Witkowic 
– 29. Sýkora (Svačina, Hůževka). 

*    *    *
LECH W »GRUPIE ŚMIERCI«. 
Piłkarze Lecha Poznań, którzy w 
czwartek zapewnili sobie udział w 
fazie grupowej Ligi Europejskiej, 
poznali rywali. Podopieczni trenera 
Jacka Zielińskiego trafi li na dwóch 
bardzo wymagających przeciwników 
i jednego przeciętniaka. „Kolejorz” w 
grupie A zmierzy się z Juventusem 
Turyn, Manchesterem City i Salzbur-
giem. 

*    *    *
SIATKARKI ZNÓW PRZE-
GRAŁY. Polskie siatkarki prze-
grały trzeci mecz z rzędu podczas 
turnieju fi nałowego World Grand 
Prix. Tym razem Biało-Czerwone 
nie poradziły sobie z gospodyniami 
turnieju, Chinkami i uległy gładko 
0:3. Wcześniej reprezentantki Polski 
przegrały z ekipami USA i Brazylii. 
 (jb)

W SKRÓCIE

– Na pewno skorzystam z okazji i 
wybiorę się na mecze Żyliny, grunt, 
to zdobyć bilety – powiedział „Gło-
sowi Ludu” Lucjan z Karwiny, któ-
ry żałuje tylko, iż rywalem mistrza 
Słowacji nie będzie ani jeden włoski 
zespół. – Kocham włoskie calcio, 
zwłaszcza AC Milan – zdradził nam. 
Miłośnicy dobrej piłki nie mają jed-
nak powodów do narzekań. Żylina w 
grupie F zmierzy się z nie byle jaki-
mi przeciwnikami, bo z FC Chelsea, 
Marsylią i Spartakiem Moskwa. Pił-
karskie emocje są zagwarantowane, 
w dodatku niewykluczone, iż Żylina 
będzie w stanie powalczyć o awans z 
grupy. Artur z Cieszyna, który trzy-
mał kciuki za francuski Auxerre, wo-
lałby zamiast Spartaka Moskwa w 
grupie F zobaczyć obok Żyliny klub 
Ireneusza Jelenia. – Wielka szko-
da, ale nie było nawet takiej szansy, 
gdyż oba zespoły znalazły się w tym 
samym koszyku – stwierdził. – Nie 
zmienia to jednak faktu, że pojadę 
do Żyliny na któryś z ciekawszych 
meczów. Co tu ukrywać, to zdecy-
dowanie bliżej, niż do Francji. Wolę 
oglądać Ligę Mistrzów na żywo, bez 
głupich komentarzy Szpakowskiego, 
Iwańskiego i innych w telewizorze.

Bez wątpienia największym fawo-
rytem grupy F jest angielski gigant 
FC Chelsea, fi nalista Ligi Mistrzów 
z sezonu 2007/2008. Pozostałe dwie 
drużyny są w zasięgu Żyliny, tym 
bardziej, że outsiderzy przyzwyczaili 
już kibiców do sensacyjnych wyni-
ków w ubiegłym sezonie LM. 

– Czujemy się jak w niebie, dla 
klubu i całego miasta to historycz-
ny sukces – powiedział nam trener 
MŠK Żylina, Pavel Hapal. Czeski 
szkoleniowiec przy sterze mistrza 
Słowacji swoją karierę trenerską roz-
kręcał m.in. na ławce Banika Ostra-
wa. Hapal na Bazalach spędził sezon 
2005/2006, sezon, w którym często 
wyśmiewany był nie tylko przez  ki-
biców, ale także ostrawskich dzien-
nikarzy. Zarzucano mu wtedy zbyt 
luźne podejście do treningów zespo-
łu. – Była to dla mnie dobra szkoła 

życia – stwierdził Hapal, który jako 
piłkarz zabłysnął przede wszystkim 
w dwóch klubach, Sigmie Ołomu-
niec i Bayerze Leverkusen. 

Czeskiej szkole trenerskiej dobrą 
reklamę zrobił w Żylinie także ha-
wierzowianin Pavel Vrba, obecny 
szkoleniowiec lidera I Gambrinus 
Ligi, Pilzna. – Słowacki futbol zro-
bił postępy, co widać gołym okiem. 
Żylina znokautowała Spartę zaraz w 
pierwszym meczu – zauważył Vrba, 
który w 2007 roku sięgnął z Żyliną 
po mistrzowski tytuł. – Na ofertę ze 
strony Żyliny zdecydowałem się po 
odejściu z Banika Ostrawa. Chcia-
łem zasmakować nowej atmosfery, 
zmienić region. Dziś wiem, że był to 
strzał w dziesiątkę – stwierdził. 

Pierwsze mecze w fazie grupowej 
Ligi Mistrzów zaplanowane są na 14 
i 15 września. Finał odbędzie się 28 
maja na stadionie Wembley w Lon-
dynie. JANUSZ BITTMAR  
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90 minut od Ligi Mistrzów
Tylko półtorej godziny jazdy samochodem i tyle samo pociągiem dzieli nas od piłki nożnej na najwyższym poziomie. Wzrok kibiców 

piłkarskich z naszego regionu skierowany jest w stronę... słowackiej Żyliny, która wywalczyła historyczny awans do najbardziej pre-

stiżowych rozgrywek Starego Kontynentu – Ligi Mistrzów. Mistrz Słowacji w drodze do fazy grupowej Champion´s League wy-

eliminował czeską Spartę Praga, z którą z kolei wcześniej przegrali piłkarze Lecha Poznań. Dla neutralnego kibica z Zaolzia fi lm 

zakończył się happy endem. Do Żyliny bowiem najbliżej. 

Tak fetuje swoje bramki Ireneusz Jeleń. Cieszyniak jest pierwszoplanową postacią francuskiego klubu AJ Auxerre.

Osiem grup, a w każdej cztery zespoły – tak wygląda na starcie fazy 
grupowej tegoroczny sezon w Lidze Mistrzów. Szczególnie interesująco 
zapowiada się rywalizacja w grupie G, w której zmierzą się AC Milan, 
Real Madryt, Ajax Amsterdam i klub Ireneusza Jelenia – AJ Auxerre. 
Napastnik reprezentacji Polski ma wyjątkową okazję, by pokazać się tre-
nerom najlepszych klubów świata. – Spełniło się moje marzenie – powie-
dział pochodzący z Cieszyna Ireneusz Jeleń, którego efektowna bramka 
z przewrotki w pojedynku z Zenitem Petersburg dała Auxerre awans do 
fazy grupowej Champion´s League.

Grupa A: Inter Mediolan, Werder Brema, Tottenham Hotspur, Twente 
Enschede
Grupa B: Olympique Lyon, Benfi ca Lizbona, Schalke Gelsenkirchen, 
Hapoel Tel Awiw
Grupa C: Manchester United, Valencia CF, Glasgow Rangers, Bursaspor
Grupa D: FC Barcelona, Panathinaikos Ateny, FC Kopenhaga, Rubin 
Kazań
Grupa E: Bayern Monachium, AS Roma, FC Basel, CFR Cluj
Grupa F: Chelsea Londyn, Olympique Marsylia, Spartak Moskwa, 
MSK Żylina
Grupa G: AC Milan, Real Madryt, Ajax Amsterdam, AJ Auxerre
Grupa H: Arsenal Londyn, Szachtar Donieck, Sporting Braga, Partizan 
Belgrad (jb)

Ze zgrupowania kondycyjnego w 
Białych Karpatach wrócili łyżwiarze 
fi gurowi klubu HCO Kraso Trzy-
niec. Młodzi łyżwiarze w połowie 
sierpnia szlifowali formę na tafl i lo-
dowej w Brumowie, a zakwaterowani 
byli w górskim hotelu Jelenovská w 
malowniczej miejscowości Valašské 
Klobouky. W zgrupowaniu wzięli 
udział także łyżwiarze z zaprzyjaź-
nionego polskiego zespołu Mosir 
Cieszyn. 

– Spędziliśmy razem fantastyczny 
tydzień, wszystko pozapinane było 
na ostatni guzik – powiedział „Gło-
sowi Ludu” René Mrózek, członek 
sztabu organizacyjnego i zarazem 
jeden z rodziców młodych łyżwia-
rzy fi gurowych. – Oprócz trenin-
gów w hali zimowej dzieci zaliczyły 
też zajęcia w sali gimnastycznej. W 
wolnych chwilach zwiedzały zaś 
okolicę, w tym zamek w Brumowie

-Bylnicy – dodał Mrózek. Zawodni-
kami zaopiekował się pokaźny sztab 
szkoleniowy. Głównym koordynato-
rem treningów był trener Czesław 
Sciskala, któremu towarzyszyli w 
zgrupowaniu: Irena Plitznerová, Iva-
na Buzková (dawniej Hudziecová), 
Lukáš Rakowski i Markéta Gajdzi-
cová. Pierwsze zawody w nowym 
sezonie zaplanowano na początek 
października, jednak już we wrześ-
niu łyżwiarze fi gurowi zaliczą ostre 
przedsezonowe testy. 

KADRA MŁODYCH ŁYŻ-
WIARZY KRASO TRZYNIEC

Lucie Drozdová, Laura Raszyková, 

Kristýna Kurová, Barbora Sciskalová, 

Aneta Janiczková, Anna Zowadová, 

Kateřina Bocková, Aneta Mrózek, 

Radek Macháč, Klára Tomoszková, 

Michaela Holotňáková, Adela Sci-

skalová.  (jb)

NASZA OFERTA

Kraso Trzyniec w Białych Karpatach

PIŁKA NOŻNA – I LIGA: Ostra-
wa – Teplice (dziś, 17.45). II LIGA: 
Trzyniec – Znojmo (dziś, 10.15), 
Karwina – Kladno (jutro, 16.00). 
DYWIZJA: Orłowa – Opawa B 
(dziś, 16.30), Hawierzów – Bene-
szów Dolny, Nowy Jiczyn – L. Pio-
trowice (jutro, 16.30). MISTRZO-
STWA WOJEWÓDZTWA: Cz. 
Cieszyn – Petrzkowice, Jakartowice 
– Dziećmorowice (dziś, 17.00), Bo-
gumin – Rymarzów (jutro, 17.00). 
I A KLASA: Śmiłowice – Bystrzy-
ca, Stare Miasto – Sucha Górna, 
Herzmanice – Stonawa, Veřovice 
– Olbrachcice (dziś, 17.00), Karwi-
na B – Stara Biela (jutro, 17.00). I 
B KLASA: Lutynia Dolna – Mosty, 
Gnojnik – Cierlicko, Frydek-Mistek 
B - Oldrzychowice (dziś, 17.00), Ja-
błonków – Niebory, Gródek – Daty-
nie Dolne, Nydek – Wędrynia (jutro, 
17.00). MP KARWIŃSKIEGO: 
Bogumin B – I. Piotrowice, Dą-
browa – Żuków G., Sn Orłowa 
– Wierzniowice, TJ Pietwałd – F. 
Orłowa, Sj Rychwałd – ČSAD Ha-
wierzów (dziś, 17.00), G. Błędowi-
ce – Sj Pietwałd (jutro, 17.00). MP 
FRYDEK-MISTEK: Toszonowice 
– Dobratice (dziś, 17.00), Nawsie – 
Wacławowice, Piosek – Rzepiszcze 
(jutro, 17.00).  (jb)

SPOTKANIE 
Z MISTRZEM ŚWIATA

Hokejowy klub HC Stalownicy 
Trzyniec zaprasza w najbliższy 
wtorek kibiców na spotkanie 
z mistrzem świata Martinem 
Růžičką, które odbędzie się w 
DK „Trisia”. W spotkaniu we-
zmą też udział nowi hokeiści w 
kadrze Stalowników Trzyniec. 
Początek o godz. 15.00. 

Młodzi łyżwiarze HCO Kraso Trzyniec zaliczyli udane zgrupowanie w Białych 
Karpatach. Na zdjęciu dzieci w towarzystwie szkoleniowca Czesława Sciskaly 
oraz trenerek Markety Gajdzicovej (z lewej) i Ireny Plitznerovej. 
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